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Kupujcie tylko u Chrześcijan!
0 polityce ugodowej.
11. Zanim z naszej strony odpowiemy ks. St. 

Stojałowskiemn na jego list o „polityce ugodowej*, 
niech nam będzie wolno umieścić na tern miejscu 
kilka luźnych uwag w tym przedmiocie, jakie otrzy­
mujemy od czcigodnego ks. Józefa Sowińskiego. 
Ks. Sowiński tak do nas pisze:

„W  nr. 113 Głos Narodu wydrukował ks. Sto- 
jalowakiego list, w którym szanowny poseł zaleoa po­
litykę ugodową z Rorją i twierdzi, iż takiej właśnie 
iąda od nas Ojciec św. Leon XIII Zastanówmy się 
więc pokrótce co n r  czy ta polityka i czy rzeczywiście 
wymsga jej od nas rządzący obecnie kościołem Oj­
ciec św. Zapewne słowa moje dla ks. Stojałowskie- 
go nie będą mięły wartości, gdyż jestem z pod ża­
bom rosyjskiego, a według niego ci co są stamtąd, 
mówiąc o ugodzie z Rosją, kierują się jedynie oso- 
biafym żalem, a nie żadnym rozumowanym j oglądem. 
Jeśli kto mógłby mieć słuszny żal do rosyjskiego 
rządu, to chyba moja osoba, gdyż byłem wywiezio­
ny za Wołgę bez najmniejszej zgoła winy, jedynie 
wskutek fałszywej denuncjacji. Jednak żalu nie mam, 
uważam to, co się ststo jako pochodzące z woli Bo­
żej i snaó potrzebne dla dobra mej dnszy. Zostawiam 
więc żal na boku, a będę się starał o ugodzie Pol­
ski z Ros;ą nieco porozumewać.

„Pierwsze pytanie, jakie się tu nastręcza, jest 
mianowicie: co to jest ugoda? Jeśli mówimy o ugo­
dzie wyobrażamy sobie dwie strony, które wchodzą 
we wzajemne porozumienie, wyjaśniają swój stosunek, 
robią sobie pewne ustępstwa itd. Gzy możliwy jest 
podobny stosunek międzyPclską a Rosją? Pnypatrz- 
my się tu poszczególnym gałęziom życia społecznego. 
Najważniejszą rzeczą są sprawy kościoła. Jakże się 
w tym względzie dzieje? Oto w Petersburgu jest tak 
zwane kollegjum rzymsko-katolickie, założone jeszcze 
na początku panowania Mikołaja I przy pomocy rzą­
dowego biskupa Bogusza Slestrzeńcewioza na wzór 
prawoiławnego Synodu. To kollegjum, nie uznane 
przez Kościół, który jedynie je toleruje jako biuro ad­
ministracyjne wszystkich majątków kościelnych w 
państwie, gdyż ped tą firmą przedstawione jest Rzy­
mowi, to kollegjum mówię przywłaszczyło sobie ad­
ministrację nad rozmaitemi dnehownemi sprawami 
kościoła. Dzieje się to pod wpływem rządu, bo choó 
w kollegjum prezesem i*st arcybiskup, a członkami 
księża, po jednemu z każdej djecezji, zwykle kano­
nicy, to ze strony rządu jest prokurator, człowiek 
świecki, mający prawo robió rozmaite wnioski. Wy 
dają więc ukazy tak zatytułowane: „Ukaz Jego Ce­
sarskiej Mości z rzymsko-katolickiego kollegjum do 
p o d w ł a d n e g o  n a c z e l n i k a  d j e c e z j i  N. N. 
„Wszak to —pałnie po achyzmatyoku", mówiłem raz 
pewnemu delegatowi kollegjum. „Tak minister każe 
pisać*, odpowiedział mi na to — „Cóż stąd, że mi­
nister każe pisaó kiedy to niezgodne z duchem ko- 
śoioła*. Nie miałem na to odpowiedzi. Biskup na­
zwany p o d w ł a d n y m ,  chociaż Kollegjum żadnej 
władzy nad biskupami mieć nie może — i nazwany 
n a c z e l n i k i e m  d j e c e z j i ,  jak bywa naozelnik 
sądów, telegrafów, kolei itd.“

Otóż za Piusa IX, zdaje mi się 1874 r., to Kol- 
legium petersbuiskie z powodu mieszania się do nie 
należących doń spraw k( śoielnyoh było zasuspendo- 
wane, esy nawet ekakomnnikowane, aż póki nie wró­
ci do aakresn przynależnych mu jedynie spraw ma­
jątkowych. Poufny o tern okólnik był rozesłany przez 
kard. Antonellego do wszystkich biskupów i admini­
stratorów djecesyj. Wtedy biskup Łucko- Żytomirski, 
Kasper Borowski, człowiek niepospolitej nauki i gor- 
liwośoi, zerwał wszelki stosunki z kollegjum.

Zdarzjło się właśnie, iż trzeba było dać nowego 
delegata do Kollfg Um z djecezji Łucko-Żytomierskiej, 
bo dawniejszemu skończjło się trzylecie, a zwykle 
na trzy lata ich tam posyłano. Wówczas minister 
zażądał od biskupa takiego delegata, na co otrzymał

odpowiedź, iż go da, skoro tclko Ktllegium będzie 
na ncwo przez Rzym uznane. M ni ster odpowiedz ał, 
iż nie potrztbuje żadnigo rozumowania, lecz tylko 
spełnienia swej woli, której biskup nie mógł według 
sumienia swego ztd< śćuczynić — i dlatego wysłany 
był na wygnanie do Permy, gdzie przebył lat 12, 
za to jedynie, że zastosował s ę raczej do woli Ojca 
św. n źli do wcli p. ministra. Stosunki bezpośrednie 
biskupów ze Stolicą apostolską są wzbronione; każdy 
papier bhkupi do Rzymu musi przechodzić przez cen­
zurę w  ministerjum spraw wewnętrznych. A cóż mó­
wić o rozmaitych szykanath w seminarjach djece- 
zjalnycb, o owych profesorach schizm styk ach wbrew 
konkordatowi, o jrześladowaniu Unitów i rozmaitych 
księży łacińskiego obrządku z powodu jakiejś baga­
teli i t d. A owe utrudnianie w budowaniu nowych 
kiśoiołów? Tenźniejszy cesarz, człcwiek bardziej 
wykształcony, łatwiej daje na to zezwolenie, lecz A- 
lełsander III nie pozwali! sobie nawet o tem mó­
wić, a szczególnie w kraiu zabranym...

Zważywszy to wszystko, zapytuję jakiż może być 
ugodowy stosunek na polu życia kcścielnego pomię­
dzy Rosją i Polską? Gdzie jest ugoda, tan> powinna 
być harmonja, a przynajmniej wyrozumiałość, gdy 
tymczasem widzimy tu z jednej strony wyraźae ła­
manie prawa kościelnego i ucisk, a z drugiej konie­
czność znoszenia tego ws ystkiego. Niech iząd rosyj­
ski, jeśli nie skasrje całkowicie rzymsko katolickiego 
Kollegjnm nie uznanego przez Kościół, to niech przy­
najmniej ograniczy jego działalność do spraw czysto 
materjalnych, jak tego chcą w Rzymie, niech pozwoli 
na sw< bodnę komuniki wanie się b;skupów ze Stoli­
cą apostolską, niech nie i obi szykan seminarjom du­
etowi ym, nitch nie prześladuje Unitów, niech nie 
ściga niesluaznie niewinnych księży, a wówczas na 
tle stosunków kościelnych może mitć miejsce polity­
ka ugedowr. Inaczej może być tylko walka cicha, 
pełna cierpliwi śoi i rezygnacji, ale nie polityka u- 
gedowa, w któnj powinno być raczej porozumiewa­
nie s ę  wzajemne, a nie artagonizm dwóch stron 
z któiyih jedna walczy o zachowanie najdrcższyih 
dla duszy skaibós: Ki ścioła i wiary, a druga ten 
Kościół i wiarę uciska".

Zjazd nauczycieli.
Lwów d. 30 maja.

(List oryginalny Otom Narodu),

W  niedzielę rozpoczęło się we Lwowie czter­
naste walne zgromadzenie Tow. nauczycieli szkół 
wyższych. Zjawiło się tylko 50 członków Towarzy­
stwa. Rano wysłuchali oni Mszy św. w katedrze 
łacińskiej, a o godz. 12 zebrali się w wielkiej sali 
ratuszewej. Prezes towarzystwa prof. uniw. dr An­
toni Kalina powitał zgromadzonych piękną prze­
mową, w której podniósł, iż cele i cała działalność 
tow. dadzą się streścić w dwóch słowach: „dobra 
szkoła" — w tych słowach, które wyrażają zara­
zem treść usiłowań każdego narodu, który praguie 
kroczyć torem cywilizacji współczesnej. Mówca za­
znacza dalej, że warunkiem dobrej szkoły jest jej 
rozumny postęp, strzegący się gwałtownych sko­
ków, a uwzględniający zdobycze historyczne. W zo­
rowy nauczyciel, to dalszy warunek. Społeczeństwo 
i władza przełożona stawiają wobec niego bardzo 
słusznie duże wymagania. Tem smutniejszym jest 
fakt, iż wynagrodzenie praoy nauczycielskiej nie od­
powiada słuszności. Płacąc źle — społeczeństwo 
może pragnąć, lecz niema prawa żądać od nauczy­
ciela {racy wydatnej. Sprawą materjalnego bytu 
pracowników na niwie wychowawczej ząjmuje się 
wydział tow. gorliwie i prowadzi w tym kierunku 
wytężoną akcję. Drugą kwestją, która interesowała 
wydział tow., była reforma nanki piśmiennictwa 
i języka ojczystego — a kwestja ta tem goręcej

musiała zająć go w tym właśnie roku, w którym 
cała Polska, w pałacach i pod strzechami, obcho­
dzi setną rocznicę urodzin największego ze swoich 
poetów. W słowach, ożywionych gorącą miłością 
Ojczyzny, mówca daje wyraz czci dla pamięci Ada­
ma imieniem tow. nauczycieli szkół wyższych, a 
zarazem wymownie kreśli ową olbrzymią i dobro­
czynną rolę, jaką ten wieszcz odegrał w sprawie 
duchowego odrodzenia naszego narodu.

Po przemówieniu prof Kaliay, uwie&czonem 
gorącemi oklaskami, odczytał prof. Rawer pracę 
nieobecnego Piotra Chmielowskiego o wychowaw­
czych wpływach Mickiewicza pod względem este­
tycznym, moralnym i polityczno-społecznym. Od­
czytanie tej pracy znakomitego naszego krytyka 
można uważać za kulminacyjny punkt i ozdobę te­
gorocznego walnego zgromadzenia tow. nauczycieli 
szkół wyższych. Autor, stosownie do wytycznych, 
określonych w tytule swojej rozprawy, omawiał 
trzy kategorje edukacyjnego wpływu dzieł Mickie­
wicza na społeczeństwo polskie. W pierwszej kate- 
gorji zaakcentował zwrot od bezdusznego i przeży­
tego klasycyzmu do źródeł własnego, narodowego 
życia — zwrot, który tak silnie reprezentuje już 
początkowa poezja mickiewiczowska; w drugiej ka- 
tegorji, analizując dokładnie zwłaszcza „Odę do 
m łodości", wskazał autor, iż Mickiewicz podniósł 
do wysokości niemal ewangielji narodowej konie­
czność wyjścia z fazy haseł i programów w fazę 
czynu — wreszcie najobszerniej zastanawiał się nad 
trzecią kat-gorją wpływów wychowawczych Ada­
ma, mianowicie polityczno-społeczną. Na tle wstrzą­
sających i z geojalną grozą napisanych scen z „Dzia­
dów" przedstawił Chmielowski Mickiewicza jako 
obr ńcę ludu, jako poetę, który kochając cały na­
ród, dał wyraz szlachetnemu oburzeniu wobec w y­
zysku pracy chłopskiej przez ówczesnych dziedzi­
ców i ich służbę.. Mimo bardzo jaskrawych farb, 
jakich pceta użył dla odmalowania niedoli ch łop­
skiej i brutaluej tyranji panów, nie był on jednak 
wrogiem szlachty i nie uważał jej roli w Polsce 
za sk ńczoną. Jako czciciel konstytucji 3 maja, po­
woływał wszystkie stany narodu do pracy dla od­
rodzenia, w tym duchu działał po r. 1831 na emi­
gracji wśród rozbitjch naj stronnictwa czysto kla­
sowe i kłócących się ze sobą grup wychodźczych, 
a najsilniej może zaznaczył to swoje stanowisko 
w ogłoszonym w r. 1833 „Liście do przyjańół ga­
licyjskich". Wychowawczy kierunek Mickiewicza 
po&ada zresztą prawie cała jego spuścizna twórcza. 
Jak w szczegółach wskazywał drogi narodowi, u- 
pominając, że drobne lecz nieustające poświęcenie 
posiada donioślejszy skutek, aniżeli chwilowy, gwał­
towny poryw, tak w ogólnym swoim wpływie na 
umysły rysuje się Mickiewicz jako poeta patrjoty- 
zmu, jako jeden z najświetniejszych apostołów ide‘ 
narodowości, jakich wydała poezja światowa

Odczyt nagrodzono gorącymi oklaskami i n 
wniosek prof. Żulińskiego uchwalono wysłać Chmie­
lowskiemu do Zakopanego serdeczae podziękowa­
nie, oraz życzenie szybkiego powrotu do zdrowia. 
Oprócz tego na wniosek prof. Jędrzejowskiego prze­
znaczono z funduszów tow. i 00 złr. na kolumnę 
Mickiewicza we Lwowie. Prof. Sędzimir wyraził 
wdzięczność wydziałowi za pozyskanie studjum 
Chmielowskiego, poczem o godzinie 2 przewodni­
czący zamknął poranne posiedzenie, które było w ca­
łości poświęcone czci Mickiewicza.

Tow. nauczycieli szkół wyższych stanęło łącznie 
z wszystkiemi instytucjami polskiemi do apelu dla 
złożenia hołdu pamięci Mickiewicza. Prócz gorące­
go przemówienia prezesa prof. Kaliny, prócz zna­
komitego odczytu Piotra Chmielowskiego i prze­
znaczenia 100 złr. na pomnik, tow. ofiarowało pa­
mięci wieszcza wieniec laurowy. Jestto bardzo ła­
dny, w zgrabnej kasetce umieszczony srebrny wie­
niec, położony na palmie i związany szarfą. Na 
listkach wńńcł są napisy poszczególnych kół tow.

Pismo Hsttrowane 
dla wszystkich WAWEL pod redakcją 

KAZIMIERZA EHRENBERGA.
P i e r w s z y  n u m e r  u k a ż e  s i ^  d n i a  3  l l p c a .  b .  r .

O t e f i t e  I l u s t r a c j e .  Ponrałkl niiwieirl I 1) Legenda zaniku Keazenark Winc. br. Łosia.

B ie ż ą c a  c h w ila  w  o b r a z a c h , « , . { * >  ~  p0C2*tk0W

Warunki przedpłaty:
W Krakowie:

Bocznie . . . 4 złr. — ct.
Półrocznie . . 2 złr. 26 et.
Kwartalnie . . 1 złr. 26 ot.
Od 1 października także mie­

sięcznie po koronie.

Bocznie 6 złr. 60 ct, Półrocznie
Za granica:
[roczhie 3 złr.

Na prowincji:
Bocznie. . . 4 złr. 50 ct.
Półrocznie . . 2 złr. 60 « t.
Kwartalnie . . 1 złr 40 ct.
Od 1 października także mie­

sięcznie 60 ct

Kwartalnie l ’złr. 70 ot



9 >G Ł O S N A R O D U i z dnia 1 Czerwca Nr, 123

Całość prezentuje się artystycznie i jest robota, 
prof. szkoły przemysłowej Juljusza Bełtowskiego. 
Wieniec ten zawiezie deputacja to w. do Krakowa 
i złoży w muzeum narodowem w oddziale Mickiewi­
czowskim. . ..

Popołudniu przystąpiono do sprawy nauki ję­
zyka i literatury polskiej w szkołach średnich. Re­
ferent prof. Fr. Próchnicki, przedstawiwszy rzecz 
wyczerpująco, zakończył wnioskami, które po bar­
dzo długiej i pouczającej dyskusji ukształtowały się 
w następujący sposób:

1. Walne zgromadzenie O uznaje potrzebę czyta­
nia większej ilości arcydzieł polskiego piśmiennictwa 
w całości, których wybór ma byó pozostawiony uzna­
niu gron nauczycielskich odpowiednio do przygoto­
wania uczniów danej klasy; b) poleca wydziałowi, 
aby wniósł w tym duchu podanie do rady szkolnej 
krajowej. 2. Walne zgromadzenie uznaje potrzebę: 
a) poświęcenia językowi polskiemu większej liczby 
godzin bez powiększenia ogólnej ich liczby; b) odpo­
wiedniego przystosowania planu lekcyjnego.

Wieczorem odbyła się w kasynie miejskiem 
wspólna uczta koleżeńska, w której wzięło udział 
przeszło 80 osób. Z członków Rady szkolnej kra­
jowej przybyli p p .: dr Ludomił German i Dworski. 
Podczas uczty posypały się toasty jak z rogu obfi­
tości.

Nader dowcipnie ułożone było przez dra Lim- 
bacha menu bankietu, jako porządek dzienny „nad­
zwyczajnego naukowego posiedzenia". Oto jego tekst:

„Doświadczenia chemiczne z C. H. 0.
Sella curulis (Kanapia kuracyjna) u Rzymian.
Anatomja mięśni udowych ze sus scrofa domestioa.
Cereyisia veterum Germanorum Olomuoensis (po­

dług nowo (dkrytego rękopisu Tacyta).
Lekcja praktyczna z zoologji: Bos taurus podo- 

lensis (z wycieczkami w dziedzinę botaniki).
Z historii: Stosunki Polski z Węgrami.
Demonstracja z omitologji: Gallina domestioa.
Z geogrtfji fizycznej : Lcdy podbiegunowe.
Okazy pizemysłu szwajcarskiego w Galicji.
Z pedagogji staropolskiej: Czarna kawa.

W  poniedziałek komisja kontrolująca wniosła 
przez usta prof. Matusiaka, aby administratorowi 
i kasjerowi udzielić absolutoijum.

Do wydziału tow. na rok 1898 wybrani zostali: 
prezes: dr Antoni Kalina, zastępca prezesa: Fran­
ciszek Próchnioki, dyrektor Y. gimn. we Lwowie, 
członkowie: Kazimierz Bruchnalski, prof. szkoły 
przem. Dr. Antoni Dziędzielowicz, adwokat. W in­
centy Frank, prof. gimn. Franciszka Józefa. Ed­
mund Grzębski, prof. szkoły realn. Dr Emil Kali- 
towski, prof. akad. gimn. Walenty Kozioł, dyrektor 
IY. gimn., Marjan Łomnicki, prof. IY. gimn. Dr 
Leonard Piętak, prof. uniw. Józef Staromiejski, prof. 
Y . gimn. Dr Aleksander Skórski, prof. uoiw. Jó­
zef Soleski, poseł na Sejm kraj. Dr Mieczysław 
Warmski, prof. niem. gimn.

Z porządku dziennego nastąpiły wniorii wydziału 
w sprawie reformy organizacji szkół średnich. Refe­
rent dr Bolesław Mańkowski:

1. Wfclne zgromadzenie ponawia rezolucję, że do­
tychczasowy plan naukowy dla szkół średnich wy­
maga co najrychlejszej reformy.

2. Walne zgromadzenie wyraża przekonanie, że 
w przyszłej rf formie

a) należy przyjąć za podstawę planu naukę języ­
ka ojczystego;

b) należy dać możność młodzieży, h? jak najpó­
źniej stanowiła o wyborze kierunku studjów wyż­
szych ;

c) wymiar godzin nie powinien przekraczać w 
czterech klasach niższych liczby 24 godzin a w kla­
sach wyższych 28 — 30 godzin tygodniowo.

3. Walne zgromadzenie pfieca wydziałowi towa­
rzystwa, by w stosownej drodze postarał się o wpro­
wadzenie w życie nowego planu w myśl rezolucji 
pod 2.

P. Kunz z Krakowa stawia imieniem Koła kra­
kowskiego następujący wniosek zamiast wniosków 
wydziału: Walne zgromadzenie uznaje potrzebę wy 
dania ustaw dla zasad organizacji szkół średnich i 
poleca wydziałowi zebranie potrzebnego materjału i 
postawienie konkretnych wniosków.

Gdyby ten wniosek nie utrzymał się, domaga się 
mówca, aby zamiast punktu 3 go wniosku wydziału, 
przyjąć jego wniosek. Nadto stawia poprawkę do 
punktu c) aby w niższych klasach nie oznaczono li­
czby godzin na 24. tylko zaznaczono ogólnikowo, iż 
liczba godzin ma być w klasach niższych mniejszą 
od liczby godzin w klasach wyższych.

Po dłuższej dyskusji zgromadzenie uchwaliło 
wnioski wydziału z obiema poprawkami, postawio- 
nemi przez prof. Kunza.

P. Matusiak zaprosił imieniem Koła krakow­
skiego, aby przyszłe walne zgromadzenie odbyło 
się w Krakowie. Zaproszenie to powitano okla­
skami.

O godzinie 2Ł/2 po poł. zamknięto zgromadze­
nie. Po południu urządzili uczestnicy zjazdu współ - 
ną wycieczkę do Janowa. Zet.

Uroczystości Mickiewiczowskie.
Z P r z e w o r s k a  piszą do nas: Miasteczko na­

sze, liczące zaledwie 3000 ludności, w tej liczbie 
połowę „naszych n aj serdeczniej szych może się jednak 
poszczycić, że rocznicę setnych urodzin wielkiego poe­
ty święciło wspaniale i że na dłago pozostanie ona 
w pamięci mieszkańców. Urządzeniem obchodu zaj­
mował się komitet złożony z proboszcza księdz* hr. 
Komorowskiego, naczelnika gminy p. A lama Wagne­
ra i panów: Chwslebińskiego i Maksymczuka. Trze­
ba przyznać, że wszyscy wywiązali się godnie z za­
dania i ich zabiegom powiodło się przemienić lichą 
mieścinę, śpiącą zawsze snem letargieznym, w ru­
chliwe ognisko patriotyzmu. Podczas uroczystości 
nie zabrzękła ani jedna nuta fałszywa. Liow przy­
stąpmy do opisu tego dnia pamiątkowego.

W niedzielę, o godz. 6 rano muzyka tutejszej 
straży ochotniczej, wesołemi tonami marsza Dąbrow­
skiego i pieśni narodowych, pobuiziła wszys^oh 
mieszkańców.

O godz. 10 rano, wyruszył wspaniały pochód do 
fary. Na czele muzyka, dalej dzieci szkolne, straż 
ochotnicza, pluton „Sokołów", stowarzyszenie „Gwiaz­
da", cechy z chorągwiami, magistrat i nieprzejrzane 
tłumy narodu. Kościół był pięknie udekorowany, a 
prezbiterjum przemienione w istny ogród palmowy. 
Podczas solennej Mszy, amatorowie wykonali kilka 
utworów religijnych. Kazanie zastosowane do oko- 
lioznośei wygłosił ks. Komorowski. Zrobiło ono nie­
zmierne wrażenie, gdyż proboszcz umie przemawiać 
do swoich parafian.

Po nabożeństwie orszak w tym samym porządku udał 
się nbjprzód przed ratusz, gdzie umieszczono tablicę 
pamiątkową, a następnie na plac, nazwany od dziś 
Placem M.ekiewioza. Ku wieczuej pamięci tego dnia 
zasadzono na nim lipę. Tntaj przemówił do zgroma­
dzonych naczelnik gminy, p. Adam Wagner Za pod­
stawę do swojej mowy wziął ustęp z ksiąg pielgrzym- 
staa polskiego. Słowa jego były tak rzewne i patrio­
tyczne, że wszyscy mieli łzy w ocza:h.

Po południu odbył się festyu w parku księcia 
Lubomirskiego. Bjrł to prawdziwy festyn ludowy, bo 
wszystkie 13 gmin, należących do parafji przewor­
skiej, zjawiło się w komplecie i w obszernym Parku 
ledwo się mogły pomieśoić. Jako mówca wystąpii ad 
wokat, dr Bolesław Zborowski. W dłuższem przemó­
wieniu pouczył on lud, jak wielki był nasz mistrz, 
jak kochał naród i Obczyznę i wiele dla niej cierpiał. 
Przy dźwięku pieśni narodowych rozdano kilka tysię­
cy portretów Mickiewicza i kilkadziesiąt jego biustów. 
Młodzież szkolaa, pod kierunkiem swoich profesorów, 
odśpiewała cały szereg pieśni narodowych, a gdy 
zmierzch zapadł, spalono ognie sztu zue. Cały ten 
tłum powrócił do miasta i odbył korowód z lampio 
nami około lipy pamiątkowej. Wreszcie wszyscy a*ę 
rozeszli w największym spokoju.

Porządek wszędzie panował wzorowy, chociaż prze­
szło 10.000 osób brało udział w obchodzie. Nie po­
trzebuję tutaj nadmieniać, że żydki błyszczeli swoją 
nieobecnością i nie widziałem ani jednej jarmułki. 
Sklepy wszystkie bjły pozamykane i na każdym kro­
ku każdy odczuwał, że Przeworsk obchodzi wielkie 
święto narodowe.

Z T r z e b i n i  piszą do nas: Dnia 22 b. m. odbył 
się tu uroczysty obchód ku uczczeniu setnej roczp;oy 
urodzin Adama Mickiewicza, jak na tak małą mieści­
nę, wspaniale. Po odbytem nabożeństwie w kościele 
par&fjalsym, podczas którego młodzież szkolna odśpie­
wała pieśń „Boże coś Polskę", objaśnił zgromadzo­
nych o znaczeniu uroczystości z ambony k*. kanonik 
Ignacy Wojs. Następnie zgromadził się lud w budyn­
ku szkolnym tak licznie, że dosyó obszerna sala szkol­
na nie mogła pomieścić zgromadzonych, to też sień, 
schody, podwórze, a nawet ulicę zalegli gorliwi o 
sławę Adama.

D j zgromadzonych w budynku szkolnym wypo­
wiedział ks. proboszcz Ignacy Wojs, odczyt popular­
ny wygłosił z werwą p. Jan Stramski, słuchacz praw, 
poczem wygłoszono * ztery deklamacje z dzieł Mickie 
wiozą w wyjątkach z „Dziadów", „Do matki Polki", 
„Konrada Wallenroda" i „Droga do Rosji", przepla­
tane śpiewem patrjotyoznym, a zakończone pieśp*ą: 
„Jeszoze Polska nie zginęła". Na zakończenie prze­
mówił do zgromadzonych p. Michał Paohoński, prze­
wodniczący komitetu uroczystości, pocztmistrz z dwór 
ca kolejowego w Trzebini, zachęcając do pilnego czy­
tania i poszanowania brosznrek rozdzielonych podczas 
uroczystości w liczbie 350. Pomiędzy młodzież szkol­
ną rozdzielił komitet 300 portretów Mickiewicza.

W uroczystości bra?a udział wraz z ludem prawie 
cała tak miejscowa, jak i okoliczna inteligencja. Na­
wet z po za obrębu przybyli na uroczystość: pan 
Bieroński, inspektor szkolny okręgowy ; ks. Dziża, ka­
techeta i p. Makuch, dyrektor szkoły, wszyscy z Chrza­

nowa. Zadanie komitetowi nłatwiła miejscowa inteli­
gencja, która obficie nadsyłała datki na zakupno bro­
szurek i portretów Mickiewicza.

Z D u b i e n k a  piszą do nas: W dniu 26 maja 
odbyło się tu nzbożtństwo z kazaniem w stuletnią 
rocznicę urodzin Adama Mickiewicza, odprawione przez 
księdza kanonika Marcina Ktrakulskiego, na którem 
była obecna młodzież szkolna pod kierownictwem na­
uczycieli, straż ogniowa, mieszczanie i wielu włościan 
z okolicznych wiosek. Podczas nabożeństwa młodzież 
szkolna śpiewała na chórze pieśni nabożne pod kie­
rownictwem dyrektora p. Franciszka Ticowskiego. 
W ten sam dzień wieczór straż ogniowa za inicjaty­
wą prawnika p. Zborowskiego odbyła pochód do mia­
steczku, przy iluminacji domów, śpiewając pieśni na­
rodowe.

Z E  Ś W IA T A .
Chicago, d. 20 maja.

(List oryginalny „Głosu Narodu*),

Źycle amerykańskich żołnierzy.
Regularna armja Stanów Zjednoczonych Ameryki 

Północnej liczy nie wiele nal 25.000 ludzi, rozmie­
szczonych na całem terytorjum. Milicja za to liczy 
do trzech miljcnów obywateli zorganizowanych w po­
jedyncze pułki, do których oficerów same odziały 
sobie wybierają z pomiędzy własnej inteligencji. N«*j- 
wyższym wodz m całej armji jest prezydent Mto-Kin- 
ley; komenderującym zaś jest major jenerał, najwyższa 
ranga wojskowa w Stanach Zjednoczonych. Pułk woj­
ska regularnego składa się z 8 kompanij, każda po 
60 ludzi, ze sztabu pułkowego i pułkowej kapeli. 
Żołnierze są tu wogólaośoi ochotnikami, którzy obo­
wiązują się do trzechletniej służby. Jeżeli ochotniko­
wi służba się podoba, odnawia kontrakt na dalsze 
trzy lata i t. d. Po latach 30 nieprzerwanej służby, 
wysłużonych posyłają do stolicy związkowej Waszyn­
gtonu, gdzie oprócz trzy czwartej ostatnio pobieranego 
żołdu, otrzymują wszystko co do życia im potrzebne. 
Szeregowiec każdy pobiera 13 dolarów, (około 30 
złr.) miesięcznego żołlu, prócz utrzymania, do które­
go należą: ubranie, spodnie z wtłny najlepszego ga­
tunku, koszule wierzchue, m ankiet p, kołnierzyki, rę­
kawiczki, pończochy, słowem wszystko, w co się 
zaopatruje przeciętny wygodniś europejski, a co w 
armjaoh europejskich uazywa się zbytkiem a nawet 
marnotrawstwem, Żdnierz amerykański jada trzy ra­
zy dziennie: śniadanie, obiad i wieczerzę. Do każdej 
uczty żołnierz dostaje gotowane lub pieczone mięso ; 
nawet do śniadania otrzymuje kartofle, jarzynę, ma­
sło i sł dzoną kawę. Musztry i ćwiczenia odbywają 
się przeważnie w salach koszarnycb. Według regula­
minu służby, w leoie o godzinie 6, w zimie o godzi­
nie 7 rano pobudka. Żołnierze wstawszy, śoielą łóż­
ka, tak miękkie jak n»jwykwintniejszy materac. Na­
stępnie schodzą do umywalni i kąpieli. Poczem wszys­
cy „rukują" na werandę okalającą cały budynek ko- 
szarny.

Tutaj feldwebel odczutuje nazwiska, a składając 
raport oficerowi służbowemu, mówi:  „Kompanja w 
komplecie" albo: „jeden szeregowiec nieobecny". Ten 
nieobecny bywa karany, ale nie aresztem lub repry­
mendą przełożonych na sposób europejski, ale po pro­
stu płaci 50 centów, t. j. pół dolara grzywny i nie 
usłyszy marnego słowa. Karany żołnierz zaraz naza­
jutrz wieczór może otrzymać urlop bez żadnych tru­
dności lub zastrzeżeń O godzinie wpół do 8 mej trę­
bacz daje sygnał do śniadania. O gc lzinie 8 odby­
wają się dwudziestominutowe ćwiczenia w sali ko­
szarowej; o i godz. 10 do wpół do 11 egzeroyrka na 
werandzie, a jeżeli deszcz pada, ćwiczenie to znowu 
odbywa się w sali, poczem już służba się kończy i 
od 12 do 6 po południu może żołnńrz czasem roz­
porządzać, jak mu się podoba; żaden z przełożonych 
nie daje w tym czasie jakichkolwiek rozkazów. Za­
równo kapral lub sierżant poza służbą niozem się nie 
różni od szeregowca, z którym razem sypia i jada, 
każdy z nich sam sobie czyści broń i nie bywają 
przez szeregowców salutowani. Żdd za to mają wię­
kszy : kapral pobiera 18, sierżant 23 dolary miesię- 
czuie. O godzinie 6 wieczorem „Retreat", gdzie zno­
wu odczytuje się nazwiska; o wpół do 7 wieczerza 
i znowu wolność do godziny 11, w którym to czasie 
kompanja bywa meldowana przed oficerem służbowym. 
Tylko rzadko się zdarza, aby kogo brakowało. Jeżeli 
kto dłużej niż do godz. 11 pragnie przebywać poza 
koszarami, pisze swoje nazwisko i czas na tablicy, 
umyślnie przez fcldwebla co rano wywieszanej. Urlo­
pu nie odmawia się nigdy. W każdą sobotę kapitan 
odbywa inspekcję, która się ogranicza na zrewidowa­
niu broni, którą żołnierz obowiązany jest utrzymywać 
w porządku i czystości. Każda kompanja ma salę ze­
brań, w której znajduje się billard, fortepian i 12 
bicyklów do użytku załogi, nie wyłączając innych gier 
towarzyskich. Czy opisany ten komf rt żołnierski, we­
dług nas dość przesadny, uczyni ż finierza amerykań­
skiego zdolnym do zniesienia trudów wojennych, jest 
to pytanie, na które z odpowiedzią długo czekać nie bę­
dziemy.

Inseraty
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JSr. 123 ł dnia 1 Czerwca » GŁ OS  N A R O D U c

krojnika.
K a l e n d  a r s  k o i e i e l i » y  Dziś, środa, Suchy dzień, 

Nikodema, mgezennika i Jaióba Strepy; jutro Eugenjusza, 
papieża i Erazma, biskupa, wyznawcy.

Jutro w kościele 0 0 . Kapucynów uroczystość świętego 
Erazma.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minut 36, zachód przypada o godzinie 7, 
minut 39, długość dnia godzin 16 minut 3.

Stan powietrza. Dnia 1-go czerwca o godzinie 7 rano, 
barometr 737‘3, termometr +  H ‘2 C., wilgotność 86*/f, wiatr 
wschodni. 0.

Kalendarz myśliwski. W miesiącu czerwcu strzelać wol­
no jedynie koiły (rogacze), zresztą na cały zwierzostan istnie­

je  czas ochrony.
Kalendarz rybacki. W miesiącu czerwcu łowić wolno: bo­

lenia. lipienia, głowacicj, świnkę, wyrozuba, czopa, sanda­
cza, łososia, pstrąga, węgorza, czeczngę, klonka i szczupaka, 
oraz raka samca.

Ochraniać należy: brzankę, brzanę, cytrę, leszcza i jazia, 
oraz raka samicę.

Z dnia na dzień.
Fizcz dwa ostatnie dni ubiegłego tygodnia mieli- 

ś my żywy cbraz wekizeszonego polskiego sejmu z wie­
ków ubiegłych. Ta sima nieokiełzana buńczucznośći 
zawadjactwo, to samo nieliczenie się ze słowem, które 
prosto z serca na usta jłynie, ta sama nieufność i 
podejrzliwość topniejąca jak śnieg za lada serdecznem 
słowem, to samo liberum veto gotowe rozbić w puch 
nietylko wolę większości, ale nawet własną z trudem 
uskuteczaioną pracę za lada przeciwnością, ten sam 
patijotyczny sentymentalny frazes z którym się zaw­
sze na harce wyjeżdża — ilekroć braknie rzeczowych 
argumentów, ten sam partykulaiyżm prowincjonalny 
i antagonizm stanowy, rozróżniający nietylko pomię­
dzy mieszczaństwem a ziemiaństwem, ale nawet pomię­
dzy szlachtą i magnaterją, a pizy tem wszystkiem ta 
głęboka wewnętrzna sympatja, to przyjazne podanie 
sobie rąk w kilka minut po wyciągnięciu ku sobie 
pięści, to wracanie na ramionach niedawnych wro­
gów do salt, z której się przed chwilą wyszło trza­
snąwszy drzwiami i powołując za sobą wszystkich 
ludzi honoru!..

Wszystko to razem jest dość smutne, nie można 
jednak powiedzieć, żeby nie było sympatyczne. U 
Niemców nawet wybuchy namiętności mają swój sy­
stem i metodę, są rozmyślne, wychodowane, sztuczne; 
u nas zaś nawet w komedjanckim frazesie jest jakaś 
sentymentalna szczerość, a największa orgja obstruk- 
cyjna na jaką nas stać, kończy się uściskiem czuło­
ści i rozrzewnienia. „I powiadają, że w Polsoe rządzić 
trudno !u pisze nam ktoś, kto zwraca naszą uwagę 
na te rysy charakterystyczne. „Całe dwa dni wytrzy­
mać w jednej myśli, w jednem uczuciu to nad nasze 
siły. Nie ma to jak polska konsekwencja! Wszak oi, 
których wnioski upadły, najwięcej zadowolnieni i roz­
czuleni byli w końcowych przemówieniach a ci sami, 
którzy zarzucali Krakowianom w nocy kłamstwo i 
złą wiarę i na których omało krzesłem za to nie rzu­
cono, w kilka godzin potem ze łzami w oczach przy 
rozstaniu sławili „znaną krakowską gościnność*...

Autor tego listu, z którego wyjąDi cytujemy, 
zwraca naszą uwagę, że sprawozdanie z działań Wza­
jemnego Kredytu przeszło tak cicho, że nawet nie 
zostało zaznaczone w dziennikarskich sprawozdaniaoh 
i wyraża ubolewanie, że się tak stało, ponieważ jak 
twierdzi, „wartoby uregolować gizęską drogę kre­
dytów minionej doby, bo pierwej nim się brać zaczęło, 
probowało się pożyczać, a niezmiernie ciekawemi były­
by cyfry wątpliwych pożyczek, które do tej pory 
Wzajemny Kredyt ma po ludziach; z tego, co się tu 
i ówdzie słyszy, przypuszczać się godzi, że niezmier­
nie dnży procent pożyczek zmiłowania czeka boskie­
go jedynie, gdyż ludzie, którzy te pieniądze brali nie 
są w stanie ich zwrócić*. „Niedobrze zrobiono, koń­
czy ifbz korespondent, odkładając odpisanie dubio- 

aów we Wzajemnym Kredycie ad calendas graecas; 
praktyczniej było przy roztrząsaniu jednego nieszczę­
ścia obie pigułki przełknąć*.

Przytaczamy te wyjątki, zwracając uwagę, że pi­
saliśmy już o tem samem zaraz po defraudacji Kiesz- 
kowskiego. Sądzimy jednak, że rekiyminacje o prze­
szłość mają już obecnie nieco mniejsze znaczenie, sko­
ro się nie da zaprzeczyć, że obecnie rzeczy idą sta­
nowczo ku lepszemu. Wyniki ostatniego walnego 
zgromadzenia ubezpieczonych nie zachwycają nas by­
najmniej — mamy jednak nadzieję, że bądź co bądź 
przebieg jego pozostanie na długo pamiętny a ostre 
sio w a, które tam zostały wypowiedziane nie prze­
brzmią i nie chybią skutku.

Odczyt Daszyńskiego. Korespondent (Zet) ze 
Lwowa w d. 30 maja pisze: Wobec auditorjum zło­
żonego wyłącznie z żydów, w sali hotelu Belleyoe, 
miał dziś p. Ignacy Daszyński prelekcję o „Ruchu 
chłopskim w naszym kraju*. Wyliczywszy wszystkie 
choroby społeczne, jakie dotykają klasę małych wła­
ścicieli ziemskich w Galicji, zabawił się następnie 
prelegent, nie po raz pierwszy, w prokuratora i .for­
mułował akt oskarżenia przeciw szlaohoie polskiej,

która posiadając władzę w ręku, nie umiała użyć jej 
tak, aby p r z y r z e c  jej raj na ziemi. Komu oskar­
żenie takie wydawałoby się śmieszne w ustach posła, 
a więc człowieka, o którym prjypuszczaćby można, 
że jest człowiekiem politycznie dojrzałym, ten niechaj 
przyjmuje je na odpowiedzialność p. Daszyńskiego, 
który rzekł wyraźnie, że obiecywanie chłopom raju 
na ziemi jest to jakąś konieczną „metafizyką społe­
czną*, (??!!) że dzięki tej właśnie metafizyce ruch stron­
nictwa socjalno-demokratycznego i ks. Stojałowskiego 
posiada wśród chłopów taką żywiołową siłę. Natu­
ralnie przyjaciele p. posła nagrodzili odczyt hucznymi 
oklaskami.

Ruch wyborczy. Z Sanoka piszą do nas: Sojusz 
zawarty między partją Kurjera lwowskiego i jej 
kandydatem Janem Stapińskim a między Rusinami 
d la Franko i Okuniewski, otrzymał ]nż ostateczną 
sankcję.

Jak wiadomo, w połowie maja podczas walki wy­
borczej w Buczaozu zobowiązał się Stapiński do czyn­
nej pomocy na rzecz Romańazaka oo nawiasem mó­
wiąc „stoi* do dzisiaj na okręg tarnopolski. Kilku lu­
dowców jeździ już nawet po Tarnopolu i pracuje na 
rzecz radykałów ruskich, których mistrze za zadanie 
swego życia postawili zohydzanie wszystkiego co pol­
skie. Być może, że to jest podłoże na którem w ta­
kiej harmoaji spotkali się radykały z Kurjerem  
lwowskim, p. Winkowskim i jego famulusem p. Sta­
pińskim. Biedna ta ziemia sanocka. Niedawno na u- 
roozystości Mickiewiczowskiej przemawiał publicznie 
w imieniu polskiej inteligencji żyd Goldhammer adwo­
kat i wołał głośno: „Mi Polacy — i niech żyje Oj­
czyzna* — 27 b. m. odbył się znowu wiec ruskich 
radykałów i mcskalofilów pod wezwaniem matrza 
Iwana Franka — autora artykułu p. t . : „Der Dich- 
ter des Yerrathes* w wiedeńskiej Zeit, w którym 
zohydził i opluł największego wieszcza naszego Ada­
ma Miokiewicza.

Rano odbyło się najpierw zgromadzenie poufne 
księży ruskich w sali Rady powiatowej. Było ieh 
kilkudziesięciu z całego okręgu wyborczego a więc 
z powiatów: sanockiego, liskiego i staro wiejskiego. 
Dysputy były namiętne pod wrażeniem upadku Ro­
mańczuka. Postanowiono dla zaznaczenia, że Rusini 
mają prawo do mandatu z Y kurji Sanok-Lisko itd. 
postawić ruskiego kandydata. Wprawdżie kandydat 
ten niema izans, atoli postawienie jego ułatwi pracę 
wyborczą Stapińskiemu, po drugie skupi ruskie gło­
wy wskutek czego na wypadek ściślejszego wyboru, 
będzie można tem pewniej wspomódz Stapińskiego. 
Mówcy gorąco zachęcali zebranych księży do pracy, 
która będzie zaznaczeniem opozycyjnego stanowiska 
wobec rządu i „polskiej szlacheckiej kliki*, która jak 
się wyraził jeden z księży, „drży na i mi ę  Sta-  
p i ń s k i e g o (!)“ . Zaznaczono także, że wobec braku 
kandydata z komitetu centralnego, Lewicki jest „pol­
skim kandydatem przeciw któremu Rusini iść powinni 
ławą*.

Wskutek powziętej uchwały odniesiono się zaraz 
telegraficznie do prof. Romańczuka z prośbą o kan­
dydowanie. Romańczuk jednak, pełen goryczy, od­
mówił.

Słyszałem od kilku uczestników zjazdu, że Rusini 
mają nadzieję, że nuże przyjść do wyboru śliślejszego 
międ»y kandydatem ruskim a Lewickim a wtedy 
wskutek układu ze Stapińskim mógłby nawet wyjśó 
ruski kandydat.

Popołudniu odbyło się w sali „Narodnego Domu* 
zgromadzenie ludowe, na które ściągnęło się sporo 
chłopów z okolicy. Na zgromadzeniu był także p. 
Stapiński i „wyłuszczał* swój program polityczny.

Nazwisk wszystkich mówców nie mam, nie mo­
głem się dowiedzieć. ZoamienDym jest fakt, że wobec 
p. Stapińskiego, który jest niby Polakiem, przema­
wiał jeden z ruskich księży, nazywaj40 Polaków zdraj­
cami, wrogami ruskiego ludu, wyzyskiwaczami sła­
bości ruskiego narodu i t. p., konkludował, że należy 
pepieraó tylko ruskiego kandydata a w ostateczności 
p. Stapińskiego, który jest jeszcze „najporządniejszym 
Polakiem* (!!).

W istocie nie wiedzieć co podziwiać czy uczci­
wość tego dobrego Rusina, czy wytarte czoło Polaka, 
p. Stapińskiego, który dla mandatu chowa w kieszeń 
zniewagi, rzucane publicznie całemu narodowi pol­
skiemu i jeszcze w dodatku „kadzi* takim Rusinom, 
oświadczając, że on jest rzeczywiście lepszym Pola­
kiem najbardziej... zbliżonym do typu Iwana Franka. 
Pan Stapiński prosił braci radykałów ruskich tylko 
o 120 głosów bo 300 głosów jut ma w kieszeni.

Spotkało też p. Stapińskiego i partją Kurjera  
zasłużone uznanie. Dr Iskrzycki powiedział między 
innemi, że K ur jer lwowski jest jedynem polskiem pi­
smem, które zawsze i wszędzie pieze prawdę (!!), cza­
sem lekceważy Rusinów, ale mu się to wybacza. Pan 
Stapiński jeat nader sympatycznym dla Rusinów kan­
dydatem, jako współpracownik Kurjera i nieubłaga­
ny wróg „szlachty*, działalność klubu ludowego w par­
lamencie również jest uznania godną. Zakończył prze­
mówienie apostrofą: „Bodaj się nam tacy Stapińscy 
rodzili na każdym kamieniu i pod każdym krzakiem*.

Jeden z obecnych włościan żądał, aby wybierano 
chłopa. Kilku księży uezoiwyoh wyraziło 00 do Sta­
pińskiego pewną rezerwę ze stanowiska duchowień­

stwa — giyż p. Stapiński w swojem przemówieniu 
zapewnił, że jako poseł będzie nietylko kontrolorem 
i czyścicielem wszelkich władz w swoim okręgu wy­
borczym, ale będzie także wglądał w gospodarkę pa­
rafialną !! Zarzucono mu także, że na zgromadzeniu 
w Lisku publicznie oświadczył, że stoi na p r o g r a ­
m i e  r e w o l u c j i  f r a n c u s k i e j .  (Biedny Jasiu ze 
Lwowa)

Uchwalono w zasadzie postawić ruskiego kandy­
data. Do wybrania osoby utworzono komitet z pięciu 
„mężów* i polecono rozwinąć jak nażywszą agitację 
w ruskich powiatach.

A duch Iwana Franki i Okuniewskiego unosił się 
nad ich głowami!...

Cóż na to patrjoei ze Słowa polskiego i Wszech­
polskiego przeglądu? B.

Nowości Paryża. Ebganck:e magazyny w mo- 
dnfj toa nadają^j stoicy wystawiły obecnie kilka 
nowości z damskich chusteczek do nosa i męskich 
koszul. Można tam oglądać małe chusteczki z najd - 
likatniejszego, nieaal przez oozego batystu z bordiu- 
rami i narożnikami haftowanymi kunsztownie jedwa­
bną fiozelą. Uwzględniono tu w subtelny sposób każ­
dą porę roku w ten sposób, że chusteczki używane 
w porze wiosenoej, haftowane są w ulubione dzieci 
wiosny jak: pierwiosnki, konwalie, bzy, fjiłki, nie­
zapominajki i inne. Najładniej wyglądają haft>waue 
w białe 1 liljowe bzy. W późaiejszy h setonaeh uży­
wane eą urocze desenie j ó ż , goździków, heliotropów 
i innych wonnych kwiatów letniej pory. Na jesień 
są hryzantemy wszelkich odcieni, winogrona i inne 
rośliny i kwiaty, podczas gdy powoje i barwinki są 
poświęcone zimie. Te barwne i gustowne gałginki, 
którymi piękne Paryżanki świat kokietują, uicz-m 
jednak są w porównań u z męskiemi koszulami, któ­
rych się nie używa w b.ałym kolorze, lecz w b*r- 
wiśeie malowane desenie. Czy panowie malarze d a 
tej nudnej ozdoby wymyU li zestawienie farb opie­
rających się działaniu wody i mydła, czy też koszu­
le te po każdem praniu są śwież) malowane, o tem 
paryskie organy mody wcale n‘e donoszą.

Sobowtór pana Giampietro. Giampietro jest je ­
dnym z najpopularoie szych aktorów Wiednia. I nie 
dziw, od czasu bowiem istnienia niemieckiego „Yclks- 
teatru*, a więc dziesięć lat bez mała, występował 
on w więl szych rolach w wielu bardzo sztukach, 
jako jeden z najczynniejszyih i ulabionych przez pu­
bliczność artystów. Ta popularność i sympatja spo­
dobały s ę jednemu z Wiedeńczyków i od trzech ty­
godni zjawia się na ulicach miasta sobowtór Giam- 
pietra, jak dwie krople wody do niego podobny. 
O istnieniu tego pana dowiedział s!ę artysta w ten 
sposób, że często opowiad-ili mu znajomi, że go wi- 
daieli w miejscach, gdzie ani się mu śniło być, lub 
też otrzymywał zaproszenia od 03Ób zupełnie nie­
znajomych i nakoniec z pewnego listu, pełnego wy­
rzutów, który do niego jakaś nieznajoma dama na­
pisała. W dodatku G ampietro jest od sześciu lat 
szczęśliwym małżonkiem pięknej młodej aktorki, pa­
ni Erau, która już kilka razy w ostatnich czasach 
cd znajomych słyszała, że jej mąż obecnie zeszedł 
na skończonego lamparta. Fałszywy mianowicie 
G ampietro birdzo wesołe życie prowadzi. I tak, 
gdy już przebrzmią ostatnie sygnały na wystawie 
jubileuszowej i pawilony restauracyjne się opróżnią, 
kto siedzi jesz ze przy szampańskiem, śmieje się i 
żutoje bez koń a, tak, że trudno się go pozbyć ? 
G ampietro. Kto o 3 ci ej rano ani myśli opuścić 
„Wemcii*, gdz!e co chwila obstałowuje i wychyla 
różae wódki i likiery? Giampietro. Kto później jesz­
cze nawiedza najdłużej otwaite kawiarnie, aby prze- 
lumpować do białego? Znowu Giampietro, jak goście, 
markerzy i kelnerzy uparcie utrzymują. Zawsze ele­
gancko ubraDy, rozrzuca pieniądze ptłną garścią, 
kokietuje kobiety, mówi ciągle o teatrze, wysławia 
swą koleżankę p. Odillon, a jednak nie da się ż&dną 
miarą odnaleść prawdziwemu Giampietrowi. Ten bo­
wiem postanowił go odszukać i w rzeczy samej w 
tych dniach spotkali się obaj na wystawie. Ale kie­
dy ku wielkiemu zdziwieniu publiczności prawdziwy 
do samozwańczego chciał przystąpić, znikł ten osta­
tni w jednej chwili z widowni, jakby pod ziemię. 
Samozwaniec, a raczej sobowtór Giampietra ma byó 
synem jakiegrś fabrykanta z Marishilfu, a jego wier­
ne podobieństwo do aktera, sprawia prawdziwemu 
G.ampietrowi wiele kłopotu.

j b - r u a c o J E * .
Z prozy życia.
Czy może być coś okropniejszego, jak przez pigć lat z 

rzgdu uczyć grać na rozstrojonym fortepianie niewiastg, 
która nie ma wyobrażenia o muzykalności ?

Panna po pigciu latach nauki do swego nauczyciela mu­
zyki :

— Jakże pan znajduje moją grg?
— Hm... tego...
— Widzi pan postgpy?
— Hm... tego... owszem...
— Czy znajduje pan w mojej grze coś zasługującego na 

uwagg ?
•— O tak, pani, na uwagg zasługuje przedewszystkiem 

zdumiewająca dobra pamigć: przid pigciu laty robiła pani 
te same błgdy, co dziś...

.0  tak, nie może być nic okropniejszego, jak przez pigć 
lat z rzgdu uczyć grać na rozstrojonym fortepianie niewia­
stg, która nie ma wyobrażenia o muzykalności!

CZASOPISMO 
i lustrow ane  dla wszystkich

afi’ . * __
a Wawel “ będzie pismem dla rodzin polskich i rozchodzić się będzie w najszerszych warstwach!

znajdować się będzie co niedziela zrana 
w rękach wszystkich czytelników.
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K r a k ó w  1 e z e r w e a .
Wwigilję sesji Rady państwa.

Nasz parlamentarny korespondent donosi nam 
% Wiednia: =  Rada ministrów, która się odbyła 
w drugi dzień Zielonych Świąt powzięła ważne 
postanowienia. Omawiano zaostrzoną sytuację, jaka 
się wytworzyła skutkiem nieuniknionego rozwiąza­
nia Rady miejskiej w Gracu. Ze strony ministra 
handlu spotykaó się miał kr. Thun z ostrzeżeniami, 
iż należy się przygotowaó na ciężkie przeprawy 
z opozycją niemiecką. Hr. Thun miał sposobność 
wykazać, że pobłażanie w tym wypadku było wprost 
niemożliwe; rezolucjami swemi w sprawie zamia­
nowania hr. Gleispacha prezydentem sądu wyższe­
go i zdegradowania oficerów rezerwy, rada miejska 
wdała się w krytykowanie aktów będących prerogaty­
wą Korony i naczelnego dowództwa armji. Nomi­
nacja hr. Gleispacha nie może być żadną miarą 
uważana za prowokację N iem ców ; byłoby rzeczą 
upakarzającą, gdyby rząd stosował jakikolwiek 
ostracyzm do twórców rozporządzeń językowych, 
wydanych za wolą i zgodą cesarza. Sytuacja musi 
być wyjaśniona: obok okazywania skłonności do 
najdalej idących słusznych ustępstw, należy jednak 
dowieść że rząd musi przecież stosować ustawy.

Ponieważ jednak nie obejdzie się bez tego, że­
by nawet proste zastosowanie ustaw w dzisiejszym 
nastroju nie wywołało rozgoryczenia, zwłaszcza gdy 
je  podsycać będzie prasa, rada ministrów postano 
wiła wprowadzić dziennikarstwo austrjackie w po­
łożenie, w którern własny jego interes nakaże mu 
oddziaływać na przywrócenie normalnych i pozba­
wionych rozgoryczenia stosunków. Mianowicie dzi­
siaj wniesie minister skarbu Kaicl p r o j e k t u s t a -  
wy r z ą d o w e j  w s p r a w i e  z n i e s i e n i a  s t e m ­
p l a  od  d z i  e n u i k ó  w i k a l e n d a r z y .  P r o j e k t  
b r z m i  j ak  n a s t ę p u j e :

„Za zgodą obu Izb Rady państwa zarządzam, 
co następuje:

§ 1, Stempel od dzienników i kalendarzy zo­
staje z dniem 1 stycznia 1899 r. zniesiony.

§ 2. Zwrot stempla kalendarzowego, przewi­
dziany w § 19 ustawy z dnia 6 września 1850 r. 
dz. ustaw państwa Nr 345, nie nastąpi co do ka­
lendarzy nie sprzedanych, a stemplowanych na rok 
1898. Natomiast odpada uiszczenie stempla za ka­
lendarze stemplowane jeszcze przed d. 1 stycznia 
1899 r., a przeznaczone na rok 1899.

§ 3. Wykonanie tej ustawy poruczam mojemu 
ministrowi skarbu*.

Ustawa ta oczywiście zostanie udaremniona w 
razie, gdyb^ obstrukcja miała trwać w dalszym cią­
gu. To też od dnia dzisiejszego w najżywotniej­
szym interesie nawet samego Wolfa, który jest 
wydawcą dziennika O^tdeutsche Rundschau — leży 
zaniechanie obstrukcji w tym celu, aoy przed 
Nowym Rokiem umożliwić zysk, który dla niego 
np. będzie już przedstawiał wartość jakich czter 
dziestu tysięcy guldenów rocznie! Jest to zapewne 
nielada dowcip Ekscelencji Kaicla —  i można mu 
prorokować dobre powodzenie.

Rząd pomyślał także o wytworzeniu wśród lu­
dności nastroju, mającego przeciwdziałać parlamen­
tarnej obstrukcji. Mianowicie zapowiedz aae ma być 
na wypadek normalnego biega spraw parlamentar­
nych w p r o w a d z e n i e  w ż y c i e  p o d w y ż s z e ­
n i a  p ł a c  u r z ę d n i c z y c h  j u ż  o d  d n i a  1 -go 
l i p c a ,  oraz z n i e s i e n i e  myt .

Na pokrycie kosztów, jakie to wszystko za so­
bą pociągnie wniesie minister Kaicl dzisiaj u s t a ­
w ę  o p o d a t k u  od  s p r z e d a ż y  c u k r u  — i to 
jest właśnie odwrotna strona medalu! Ustawa ta 
obejmuje 26 paragrafów i ustanawia podatek je­
dnolity po 6 złr. od metrycznego cetnara cukru 
stałego lub zawartego w likierach i innych wyro­
bach przemysłowych. Życie nasze i tak jest mało 
słodkie — obecnie, gdy podrożeje cukier, o słodycz 
będzie jeszcze trudniej niż kiedykolwiek przedtem.

Rada ministrów zajmowała się również sprawą 
stanu ugody z Węgrami. W  tym kierunku wprost 
sensacyjne znaczenie ma artykuł Pester Lloyda , o 
którym tak donoszą z Budapesztu:

Pester Lloyd w artykule wstępnym piętnuje 
nienawiść przeciwko Węgrom, jaka ogarnęła stron­
nictwa austrjackie. Gdyby nienawiść ta skierowana 
była tylko ku udaremnieniu wspólności ekonomi­
cznej, to nie byłoby to najgorszem. Im dłużej je ­
dnak trwa w Austrji anty węgierska heca, tem bar­
dziej zatruwa się w Węgrzech prawno-państwowa 
i  konserwatywni opia,ja i tem szybciej rozpowsze­
chnia się zdanie, że Węgrzy nie po to przecie 
istnieją żeby borykać się z Austrją, która w cza­
sach przemocy swojej chciała ongi narzucić im 
dyktaturę, a dziś w niemocy kroczy ścieżkami, na 
które prowadzi ją rozpacz i chciałaby wraz z sobą 
wtrącić w przepaść i naród węgierski. Pester Lloyd
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krytykuje następnie nader ostro działalność opozy­
cji niemieckiej w Austrji, opozycji, która powstała 
przez wypieszczenie najgorszych i najpośledniejszych 
żywiołów niemieckich. Oznaką wielkiej deprawacji 
Niemców austrjackich jest, że niska inteligencja 
ich reprezentantów łączy się ze sposobem myśle­
nia bynajmniej nieszlachetnym. Węgrzy muszą wre­
szcie dojść do przekonania, że nie wolno im iden­
tyfikować się z interesami Niemców austrja jkich i 
że w Austrji muszą albo inne czynniki zabrać się 
do ugody i utrzymania jedności państwowej, albo 
że wogóle nie da się to uczynić w sposób konsty­
tucyjny i parlamentarny.

Pester Lloyd zwraca uwagę zbierającej się w 
Wiedniu Rady państwa, że Niemcy mylą się, je ­
żeli wobec grożącego absolutyzmu liczą na artykuł 
12 ustawy ugodowej, który wyraźaie domaga się 
rządów konstytucyjnych w Austrji. Postanowienie 
to przeszkodzić ma tylko temu, aby z góry i nie­
jako dla przyjemności absolutyzm nie został narzu­
cony, ale ustawa ugodowa nie przewidywała by­
najmniej wypadku, aby ludy austrjackie uuiemoże- 
bniały wykonywauie Konstytucji i używamy parla­
mentu tylko dla obstrukcji i udaremnienia wszel­
kiej konstytucyjnej czynności. Prawdopodobnie li­
czyli radykalni Niemcy na to, że im gorzej tem 
lepiej, bo tem szybciej przyjdzie na ratunek silna 
ręka państwa niemieckiego. Taka spekulacja to 
czyste szaleństwo. Prusacy nie zaanektują prowin- 
cyj austrjackich, choćby się im same narzucały. 
A dlaczego tak jest, to zrozumie każdy, kto nie 
myśli głową p. Sehonerera albo własnemi nogami. 
Tak więc — kończy Pester Lloyd — albo Niem­
cy austrjaecy okażą się jako żywioł pod względem 
austrjackim i politycznym poczyttlny, albo wyzywa­
ją przeciwko sobie kategoryczny imperatyw konie­
czności istnienia nietylko Austrji, ale także austro- 
węgierskiego mocarstwa.

 —  -

O b c y  Mickiewiczowski w Kralowie,
Komitet uroczystości Mickiewiczowskich i od­

słonięcia pomnika w Krakowie zebrał się wozoraj 
w sali Rudy miasta pod przewodnictwem ks. kan. 
dra Spisa w zastępstwie nieobecnego prezydenta mia­
sta. Na wstępie referent oDohodu r. m. p. K. Bar­
toszewicz, podał do wiadomości listę zgłaszających 
się o udział w obchodzie. Hr. Wodzicki nieobecność 
swoją usprawiedliwił telegraficznie. Uchwalono sasa 
dniczo nienwzględni&ó przy obchodzie żadnych partyj 
politycznych. Dalej postanowiono uczynić zadość ty ­
czeniu p. Marszałka krajowego a mianowicie, zapro­
sić na uroczystość wszystkich tych, którzy w jakikol­
wiek sposób przyczynili się do powstania pomnika, 
w szczególni śoi wszystkich byłych i obecnych człon­
ków komitetu budowy i rodzinę wieszcza. W końcu 
p. Bartoszewicz przedłożył program uroczystości i pro­
pozycję podziału na poszczególne komisje co jedno­
głośnie zostało pizjjęte.

1) Komisja do urządzenia nabożeństwa w koście­
le N. P. Marji: ks. dr Wład. Chotkowski, ks. dr 
Józef Pelczar i ks. dr St. Spis. 2) Komisja przemó­
wień: pp. Michał Bałucki, dr Ernest Baudrowski, 
Michał Chyl ński, dr Honryk Jordan, ks. rektor Ena- 
piński, Michał Konopiński, Ignacy (Sewer) Maciejow­
ski, Marja Siedlecka, dr St. hr. Tarnowski, dr Zizic- 
ohowski, Bogusław Butrymowicz, pani Sędzimirowa, 
dr A lam Bełcikowski, dyr. K Estreicher, Antoni Po­
tocki. 3) Komisja pochodu i straży obywatelskiej: 
pp. Wincenty Emiiowicz, Wilhelm Fenz, Wincenty 
Kornecki, Ludwik Zagórny-Maryno w ski, Stan. Rehman, 
Jan Staszczyk, Witalis Szpakowski, drFerd. Weigrl, 
Andrzej Stopka, Feliks Walezy Piasecki i K. Budzyń­
ski. 4) Komisja wieczoru w „Sokole*: pp. Wiktor 
Barabasz, dr Fr. Bjlioki, Boi. D)maniewski, Włodz. 
Malik, dr Ignacy Sohaitter, Adolf Steibelt, Jan Schwarz, 
Wład. Turski, Józtf Wnęk i dr Władysław Żeleński. 
5) Komisja teatralna: pp. Józef Kotarbiński, Stan. 
Tomkowlez, dr Fr. Paszkowski, Zygmunt Sarnecki, 
Tadeusz Pawlikowski, Michał Bałucki i Sewer Ma­
ciejowski. 6) Komisja zaproszeń: pp. Kazimierz Ehren­
berg, dr Wład. Jaworski, dr Maks. Kohn, dr Kazim. 
Morawski, Eliza Pareńska, Idalja Pawlikowska, dr 
Karol Pieniążek, dr Andrzej hr. Potocki, dr Józef 
Rosenbiatt, dyr. Fr. Slęk, Kazimierz Szczepański, dr 
J. Tretiak, ks. dr Stan. Spis, hr. Antoni Wodzicki i 
dr Stan. Krzyżanowski. 7) Komiąja dekoraoyjna: pp. 
Ludomir Benedyktowioz, Al. Bibortki, dyr. Juljan 
Fałat, Keroi Knaus, Juljusi Kossak, Stanisław Krzy­
żanowski (budown.), dyr. Wład. Łaszozkiewicz, Jacek 
Malciewsti, dr Marjan Sokołowski i Tadeusz Stry­
jenek).

W dniu 1 czerwca b. r. o godzinie 7 wieczorem 
odbędą posiedzenia w sali Magistratu komisje: prze­
mówień i zaproszeń; zaś w sali Towarzystwa mu­
zycznego komisje: teatralna i urządzenia wieczoru 
w „Sokole*; w piątek dnia 3 bm. w sali Magistratu 
komisje: pochodu i dekoracyjna.

Do każdej komisji należą p. prezydent Fiedlein i 
referent p. K. Bartoszewicz. Komitet ściślejszy stano­
wić będą prezesi i referenci poszczególnych komisyj.
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Notatki reporterskie.
X  [ Odz nacz e n i a ] .  Cesarz nad ił radcy namie­

stnictwa we Lwowie. Edwardowi G ó r e c k i e g o  or­
der żelaznej korony trzeciej klasy z uwolnieniem od 
taksy. =  Ustępującemu w stan spoczynku radcy sądu 
krajowego Alfredowi Z a w a d z k i e m u  w Ztoozowie 
nadał cesarz tytuł i charakter starszego radcy sądu 
krajowego. =  Cesarz zamianował asystentami lekar­
skimi w rezerwie drów: Salomona SAubera w Prze­
myślu, Zygmunta Długosza we Lwowie, Mieczysława 
Świtilskiego we Lwowie i Franciszka Slęka w Kra­
kowie.

X  [ Wy j a z d y ] .  Prezydent miasta p. Friedlein 
wyjechał w niedzielę wieczorem do Wiednia na wy­
s i l ę  jubileuszową.

Dr Karol Pieniążek I wiceprezydent miasta, wy­
jechał na kilka dni do Petersburga.

=  [ Go ś c i e  Śl  ąsey w K r a k o w i e ] .  W nie­
dzielę przed poładniem przybyło do Krasowa około 
80 Górnoślązaków z Bytomia, Rutki i Raciborza a 
w tej liczbie 18 niewiast. Przeważnie byli to hutni­
cy, rękodzielnicy i właściciele domów. Przybyli do 
Krakowa pod przewodnictwem p. S zer o ma, majstra 
ślusarskiego. Na dworcu Ślązaków przyjmowało gro­
no obywatelskie z ks. Federowiczem na czele. Gości 
zaprowadzono po opatrzeniu w kokardki, do kościoła 
Najśw. Marji Panny, gdzie byli obecni na Sumie od­
prawionej przez ks. Mianowskiego. Po wysłuchaniu 
kazania ks. kan. Wojciechowskiego, udali się zebrani 
do górnych sal p. E. Klimka, gdzie byli gościnnie 
przyjmowaui kosztem gminy. O godzinie 1 -szej przy­
był p. prezydent Friedlein, który powitał przybyłych 
imieniem miaBta, zapraszając ich aby korzystali z go­
ścinności podwawe^kiej stolicy. W odpowiedzi obec­
ni, nie wyjmując kobiet, wznieśli trzykrotny gromki 
okrzyk na cześć prezydenta. Podczas obiadu przema­
wiali: O. Federowioz, dyrektor Maoiołowaki, stosując 
słowa do niewiast, p. Adam StaBzozyk imieniem rę­
kodzielników krakowskich i p. Ludomir Bemdykto- 
wioz, który zwróoił się do licznie przybyłej młodzieży 
śląskiej. Jeden z młodzieńców p. Januk wygłosił 
piękny wiersz a cały ogół z wielkim zapałem wtó­
rował: „Nie damy sięu 11 Prócz tego Ś ązacy śpie­
wali kilka pieśni z drukowanego śpiewnika. Zwrotka 
jednej pieśni na nntę „Serdeczna Matko* kończyła 
się tak: „To nasza Ojczyzna, To nasz Śląsk ko­
chany*.

Po obiedzie Ślązacy pod przewodnictwem sekre­
tarza p. Groele i nauozycieli p p .: Falkiewioza i Or- 
sznlskiego udali się do „Muzeum narodowego* a na­
stępnie na Wystawę sztnk pięknych, gdzie wyjaśnień 
do wielkich obrazów historycznych udzielał p. L . 
Benedyktowioz. W Muzeum nasi Ślązacy spotkali się 
z weteranami z 1863 roku, którzy tu pełnili strat 
bezpieczeństwa, dla zapobieżenia grabieży, jakiej się 
dopuścił niedawno jeden z wykolejonych młodzień­
ców. Stąd poprowadtono Ś ązaków na Wawel gdzie 
zwiedzono groby królów polskich. Na tem zakończył 
się pierwszy dzień pobytu Ś ązaków. Kwater udzie­
lono przybyłym w klasztorze księży Misjonarzy na 
Kleparzu

Nazajutrz o godzinie 8 rano wysłuchali Ślązacy 
nabożeństwa przez siebie zamówionego w kcściele 
00 . Paulinów na Skałce a które odprawił O. Przeor 
ks Fedorowicz, następnie zwiedzili Muzeum ks. Czar­
toryskich, skąd udali się na Kopieo Kościuszki. Obiad 
zjedli n p. KLmka a wieczór spędzili w teatrze, 
gdzie dnia tego dawano „Kośoiuszkę pod Raoławi- 
eami*.

«  [ Ra d a  mi e j s k a ]  odbędzie zwyca?jne posie­
dzenie jutro we czwartek dnia 2 b. m., o godz. 5 
po poładDiu.

X  [Ku c z c  i Oj o a św.]. W eechu rzeźniczym 
na Kutłowie odbyła się w sobotę uroczystość celem 
uczczenia djamentowego jubileusz* kapłańskiego Jego 
Świątobliwości Ojca św. Leona XHI. O godz, 6 wie­
czorem, stosownie dó programu, sławetny cech u bra­
my domu przyjmował Najdostojniejszego Księcia Bi­
skup* krakowskiego, ks. Jana z Kozielska Puzynę. 
Na powitanie wystąpił cały cech, stirsi z buławami, 
ezelr ,ź z mieczami, darowanymi niegdyś przez kró­
lów polskich. Przy dźwiękach poloneza r Trzeciego 
maja*, starszyzna wprowadziła najdostojniejszego ar- 
oypasterza do pięknie i gust) w nie przystrojonej sali. 
Najprz. Biskup zasiadł na tronie, nad którym wi­
dniał portret Ojca św., zaś naprzeciw pórtret księcia 
biskupa, a nad tym portret protektora cechu śp. dra 
M. Zyblikiewioza. Obok tronu biskupiego zajęli miej­
sca zaproszeni goście: delegat namiestnictwa p. La­
skowski, prezydent p. Friedlein. poseł dr August 
Sokołowski, dyrektor policji dr Z Korotkiewicz, ks. 
prowincjał O. Badeni, prezes Tow. Strzeleckiego p. 
Redyk, prezes „Sokoła* p. Tański, ks. kan. Łabaj, 
ks. kauonijk Flis, ks. Ar Bandurski, kanclerz keią- 
żęoo-biskupii, 0. Joachim, gwardjan 00 . Reformatów 
z Wieliczki, 0. Szydłowski, superjor 00 . Jezuitów, 
As. dr Frelek, kapelan książęco-b:skupi, pp. Matu- 
siński i Łapiński, oraz dr Szewczyk. Uroczystość roz­
począł starszy cecha p. Stan. Armółowicz stosowną 
przemową, w której wyłuszozył ceł uroczystości, oraz 
powitał Najdostojniej siego Księcia Biskupa. Nastę-

I I I  | I  |f% M polecaj wysyła odwrotną pocztą nie licząc epako1

H tL L tn A  Winj |8cznicz8■ ■ ■ ■ i l i i i l  l i i  Ziółka niarsiowi Dra Seebnrrera na kaszel i ehrroke iedv:

polecaj wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania
20 ct nunbarbarowe. 
z cascarą, condnrango, 

Ziółka piersiowi Ora Seeburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20 et, 
sU K  M tedattw  ajteczm et -  K ratti Grodzka 22 1470 Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfumerje it i
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pnie odbyło się pos edz^nie cechu, na którem przy­
jęto na nauki chłopców. Dl* ekrójenia tej ceremonji 
ograniczoio się do jednego wpisu chłopca, wyzwole­
nia jednego ozeladuka i przyjęcia d ' cechu jednigo 
majstra, zostawiając inoyoh kanlyd.tów d» przys'.tej 
seBji. Z chłopców zapLano Eug^uju-za Sfcaruowskie- 
go, z którym odbył się ceremoojalny egjamin, po- 
cz m nowy uczeń ukląkł u stóp Ks ęcia Biskupa, 
całując Dogi, a następu e ręce.

Kandjdata na czeladnika Jana Kantego Kurkie- 
wicza, po odebranej przys ędze, eg«amino*ał stirszy 
cechu p. Armółowicz z h *torji polskiej, zastosowanej 
do purtre ów królów polskich, zawieszony, h w sili 
cechowej, opatrzonych ttosownemi napisami, ułożonemi 
pnez pr f. dra Augusta Sokołowskiego. Przy por­
trecie hr. Kazimierza Bideniego wjliczył kandyiat 
zasługi, jaKie hr. Badeni dla cechu rz-źaików Kra­
kowskich położ.ł.

Wreszcie członek cechu i mistrz ceremonji tego 
wieczoru, p. Jan Chachlowski, postawił wniosek, aby 
cech rzeźaików na restairaoję katedry na Wawelu 
zł ż)ł na ręce ks ęcia B skupa kwotę 500 złr., co 
jednomyślnie i z zapałem uchwalono.

Najprzewielebniejszy aroypaet rz w dłuższem 
przemówieniu wyraził radość swoją z tego, że c e c h  
r z e ź n i k ó w  tak w i e r n i e  t r z y m a  s i ę  t r a d y -  
cy j  k a t o l i c k i c h  i narodowych ; podn ósł że śji- 
słe i sumienne wypełuianie przykazań Boskich i ko­
ść elnych najsnaduiej przyczynić się może do rozwią- 
zauia kwesiji socjalnej, wreezńe udzielił obecnym 
swego pasterskiego błogosławieństwa i zapisał imię 
swoje w ks ęgę cechową, z życzeniem: „Szczęść Bo­
że* 1 Po ukończeń u uroczystości muzyka „Harmo- 
njiu zagrała manza: „Jeszcze Polska nie zginęła* 
i uczestnicy obełndu zasiedli przy ogromnych sto­
łach do skromnej uczty przepełnionej toastami.

Pierwszy toast na cześć Ojca św., jako jubilata, 
wzniósł starszy cechu p. Armółowicz, na co książę 
B skup odpowiedział toastem na pomyślność cechu. 
Bezpośrednio potem podstarszy cechu, p. Drozdow- 
bki wznió ł zdrowie Najjaśn ejsz g ) Pana. Wnoszono 
dal-j t asty na cześć prezyd-nta miasta p. Friedlei- 
na, posła dra Sokołowskiego, prezesa To w. Strzele­
ckiego p. Eedyka, prezesa „Sokoła* p. Turskiego 
i wiele moyoh. Do Ojia św. wysłano telegram gra- 
taiacyjny na ręce sekretarza stanu, kardynał* Ritn- 
po li, drugi do cesarza za pośrednictwem prezyden­
ta miasta.

Po odejściu dostojników, koło godzmy w pół do 
9 wieez rem, rozpoczęła się zabawa, która przecią 
gnęła się do godz. 3 z rana.

=  [Z t e a t r u  l e t n i e g o ] .  W Święta Zielone 
teatr letni grał przy wyprzedanej sali wesołą bru- 
leskę: „Za oceanem*. W poniedziałek w roli śpie­
waczki wystąpiła po raz pierwszy p. Julja Kościelecka, 
zjednując przebojem poklask dla swych bogatych wa­
runków zewnętrznych, a uznanie dla gry pełnej wer 
wy. Artystię przyjmowano serdecznie. P. Kościelecka, 
artystka teatru łódzkiego, posiada rzeczywiście piękne 
warunki na scenę, jako to: urodę i głos sympaty­
czny, o czystej dykcji. Bankiera żyda w zastępstwie 
grał w poniedziałek z humorem p. Nynkowaki; stra­
pionym ojcem sześciu cór na wydaniu był p. Szelą­
gów ski, a zabawnym Czechem p. Czapski. Obsady 
dopełniły panie: Beitoletti, Bieńkowska i Żochowska.

=  [Z t e a t r u  m i e j s k i e g o ] .  W sobotą, na 
benefis p. Józefa b’ iwlokiego, wznowiono dramat 
Wiktora Hugo „Ray-B as“ . Z rzeczy, która przeszła 
„krzyżowy ogień* — jak Bliz ński nazywał krytykę 
dz en Uarską, która znalazła już stałe a poczesne 
miejsce w dziejach literatury, trudno powiedzieć coś 
nadto, że dobrze dyrekcja, względnie benefisant, zro­
bili, że „Ruy-Biasa‘  przypomnieli nowemu pokoleniu. 
Bohaterska miłość Ruy-B.asa do królowej, jego 
siczytne zaparcie się własnego szczęścia dla szoaę 
ŚJia tronu, wreszcie poetyczny afekt srolowej do sy­
na ludu przy pięknej deklamacja jak akord pot;żn j, 
zawsze znajdą chętnych i współczujący h słuihaczów.

Tak bjło w sobotę. P. Ś li wieki jako „najmesseię- 
śliwszy z najnieszczęśliwszych" i „najśmielszy z naj­
śmielszych" Ruy-Blas zbiera! zasłużone oklaski za piękną 
fpowiedź seroa, za śliozne frazowanie marzeń o kró­
lowej, za podniosłą tyradę do ministrów, łupiących 
bez litości konającą ojczyznę, wreszcie za ładnie o- 
degraną scenę śmierci. P. Śliwiokiemn po pierwszym 
akcie wręczono |ciłka wieńców, między tymi jeden 
srebrny, craz parę bukietów. W przedstawieniu nadto 
brali udział: p. Sobiesław jako pełen fantazji Don 
Cesar, p. Miejewski jako łask królewskich pozbawio­
ny, ziejący zemstą, dumny di Garoffa. (Artysta tak 
mówił cicho, że z audytorjum pocięto wołać: „gło­
śniej)". Królową — rzeczywiście piękną — była p. 
Siemaszków**. Całość szła składnie. Nowe kostiumy 
ogólnie się podobały.

Dziś nasi artyści opuszczają Kraków, udając się 
na szereg gościnnych występów do Lwowa, w wę­
drówce t.j do stolicy życzymy im powodzenia, laurów 
i lyehłego powrotu.

^  [ U ł a s k a w i e n i e ] .  Cesarz ułaskawił Józefa 
Leleka, skazanego przez Trybunał przysięgłych na 
karę śmierci przez powieszenie. Trybunał najwyższy 
ckzzał L leka na dożywotnie więzienie.

[ W e s o ł y  p o w r ó t ] .  Titeoh żołnierzy 56 puł­

ku niewiadomych nazwisk, cnegdaj wieczorem wra­
cając z Bielan w sUuie podpitym, po drodze dopusz­
czała s ę  eks ezów. Na Zwierzyńcu jeden z nich b Ł - 
gaettm ciężko skaleczył Kazimierza Kunieoika. Po 
drodze w tkuach bito szjby.

=  [ O g u ń ]  W niedzielę ubiegłą, w domu pana
Staszewskiego przy ul. Józefińskiej na Podgórzu, wy­
nikł z niewiadomej przyczyny ogień na strychu, któ­
ry zniszczył większą część dachu, i gdjb/  nie szyo- 
ka akcja latuakowa bkatirów, byłby przybrał groźne 
rozmiary. Ze względu ua gęste zabudowania drewnia­
nych domów sęs eduich uieDezpieczeństwo b)ł> wiel­
kie. Przybyła straż podgorsca dogasiła resztki ognia

=  [ K r o n i k ą  p o l i c y j n a ] .  Ludwik Szczepan­
ek, b. redaktor Życia , obecnie r daktor pasztwili- 
stycznego pisemka Urwisz i siedm u jego towarzyszów 
o godzinie w poł do 2 w nocy dzisiaj za awantury 
uliczne, przy których śpiewano „Czerwony sztandar* 
zostali przytrzymam i diprowad^m piz^z organy po­
licyjne do urzędu poi cyjnego, gdz.r, Szczepański do­
puścił się gwałtu na osobie funkcjonarjusza władzy, 
gdyż wobec komisarza .nspekcyjnego i swoich towa- 
rzys ów pobił inspektora policji p. Bobaka Czynu swo-
j go dopuścił s ę  Szczepański zupełne pj trzeźwemu.
Na razie Sz-zepański i towarzysze pozostają na wol­
ności.

Ostatnie depesze ..Głosu Narodu '.
Stanisławów 31 maja (w południe). Zjazd de­

legatów szkoły ludowej trwał dwa dni. W  pierw­
szym duiu odczytano szereg wniosków, postawio­
nych przez różne koła. Między temi wniosek koła 
Iii. krakowskiego o utworzenie na pamiątkę setnej 
rocznicy urodzin Mickiewicza, instytucji, mającej na 
celu popularyzowanie wiedzy wśród szerokich warstw 
ludności pod nazwą „Mickiewiczowska wszechnica 
ludowa*. Wnioski będą traktowane najpierw przez 
komisję, poczem wejdą na Walne zgromauzenie. 
W drugim dniu uchwalił Zjazd założenio szkoły 
polskiej w Ostrawie Morawskiej. Wyasygnowano 
na nią 300 złr. Sprawy uniwersytetów ludowych 
nie załatwiono z powodu braku kompletu. Polecono 
zarządowi główuemu podjąć starania o przyjęcie 
szkoły polskiej w Białej na etat krajowy. Do za­
rządu głównego weszli pp. dr Balasits August, Bar­
toszewicz Kazimierz, Eljasz Walery, Klemensiewicz 
Edmund, dr. Koy Michał, Parczyński Józef, Skir- 
liński Jan, dr Sołtysik Tomasz i Turski Władysław. 
Do rady nadzorczej powołano: dr Bujwida, dr Do- 
boszyóskiego, Brzozowskiego, Skałkowską i dr So­
kołowskiego Augusta Do sądu rozjemczego wy­
brano: ks. Korczyńskiego Jana, Lityńskiego, Sy- 
saka, dra Weigla i Mroczkowską.

Wiedeń 31 maja (w południe). Wczoraj odbyła 
się rada ministrów.

Wiedeń 31 maja (w południe). Dowiaduję się 
z pewnego źródła, że ustawa podnosząca płacę 
urzędników państwowych będzie sankcjonowana 
przez cesarza 1 iipca b. r.

Giilsch 31 maja (w południe). Na linji kolejo­
wej św. Gotharda wskutek złego ustiwieuia zwro­
tnicy pociąg najechał pracujących w tunelu robo­
tników; 7 poniosło śmierć natychmiast, trzech zaś 

jest rannych.
Grac 31 maja (w południe). W  niedzielę przy­

byli tutaj w gromadnej wycieczce członkowie nie- 
miecko-narodowego związku z Yeithofen an der 
Thage. Policja zubroniła powitania i komersu. U- 
rządzono tedy poufną schadzkę w klubie kupieckim. 
Kiedy jednak zebrani poczęli śpiewać „W acht am 
Rhein*, policja wkroczyła i kazała wszystkim lokal 
opuścić.

Grac 31 maja (w południe). Służbę policyjną 
objęła żandarmerja, którą skoncentrowano w sile 
250 ludzi. Ulicami miasta przeciągają patrole, zło 
żone z jednego żandarma i dwóch miejskich stra­
żników policyjnych. Oddział żandarmów z 30 ludzi, 
pod dowództwem oficera żandarmerji trzyma pogo­
towie w ratuszu. Kierownictwo służby bezpieczeń­
stwa objął dyrektor policji, radca rządowy Hólzl.

Burmistrz dr Graf, oddając urzędowan e komi­
sarzowi rządowemu, wniósł zastrzeżenie przeciw 
temu, że nie pozostawiona mu czasu na zwołanie 
nadzwyczajnego posiedzenia Rady miejskiej, na któ- 
rem mogłyby ewentualnie zapaść uchwały co do 
wniesienia rekursu przeciw rozwiązaniu Rady m iej­
skiej.

W lokalu redakcji pisma Grazer Extrabiatt 
odbyła się popołudniu rewizja. Powód jej przypi­
sują onegdajszemu artykułowi Grazer Tagblattu, 
który Extrablattom  zarzucał podżeganie ludności 
przeciw władzom.

Belgrad 31 maja (w południe). Pomiędzy Piro- 
tem a Carybrodem wskutek oberwania się chmur 
zrujnowany został plant kolejowy ną przestrzeni 
600 metrów. Komunikacja przerwana. Pociąg w y­
słany na spotkanie podróżnych wpadł w pobliżu 
Ralia na pociąg towarowy. Z  personalu kolejowego 
trzy osoby ranione; podróżni nie odnieśli uszkodzeń.

Konstantynopol 31 maja (w południe). Ozna­
czen i granicy w Tessalii zostało już ukończone.

Rżym 31 maja (w połunie) Don Chisciote, o- 
mawiając sprawę przesilenia ministerjalnego, twier­
dzi, że różnica zdań między ministrem spraw ze­
wnętrznych Visconti-Venostą, a ministrem sprawie­
dliwości Zanardellim powstała przedewszystkiem w 
kwestji pomnożenia liczby paragrafów ustawy o 
przestępstwach prasowych, podlegającej kompeten­
cji policyjnego trybunału, następnie w kwestji pro­
jektu prawa dotyczącego możliwości odciągania 
egzekwatury duchownym w poszczególnych wypad­
kach.

Rzym 31 maja (w południe). Nowy gabinet 
według zamiaru prezydenta ministrów Rudiniego 
składać się będzie z senatorów. Na ministra spraw 
zagranicznych przeznaczył Rudini senatora Pellona. 
Jako inni kandydaci wymieniani są senatorowie: 
Cremona, Sarreto, Caneyaro, San Martano i Fi- 
nali.

Londyn 31 maja (w połud.). A n g l i c y  c h c ą  
z a j ą ć  p o r t  N i u - C z u a n g  p o ł o ż o n y  n a ­
p r z e c i w  W e i - h a i - W e i  w z a t o c e  P e c z i l i ,  
a z a t e m  j a k g d y b y  w c e l u  z a a t a k o w a n i a  
z d w ó c h  s t r o n  p o r t u  A r t h u r a .

Wiedeń 1 cterwca (rauo). Wiener Złg ogłasza 
sankcjonowanie ustawy o zapomogach państwowych 
dla okolic dotkniętych niedostatkiem.

Wicesekretarz ministerstwa kolejowego Sta­
nisław lozański zamianowany Z03tał wicesekreta- 
rzem w ministerstwie oświaty.

Wiedeń 1 czerwca (rano). N . fr. Presw w te­
legramie z Krakowa bardzo chwali postępowanie 
starosty wadowickiego Fraaca w sprawie rozruchów 
kalwaryjskich. (W ątpić należy, czy pochwała ta 
będzie miła p. staroście Przyp. Red.)

Wiedeń 1 czerwca (rano). Pogrzeb zwłok arcy- 
księcia Leopolda odbył się tu w sobotę o godzinie 
4-tej po południu w sposób bardzo uroczysty. Z ka­
plicy Burgu zwłoki zostały przeprowadzone we wspa-2 
niałym pochodzie, pośród szpalerów wojska, przy 
udziale tłumów publiczności, do kościoła Kapucy­
nów. W kościele już oczekiwali cesarz, członkowie 
rodziny panującej, przedstawiciele dworu, dyplomaci, 
nuncjusz Taliani i dostojnicy. Pobłogosławił zwłoki 
ks. arcybiskup Gruscha, po czem zwłoki przy zwy­
kłym ceromoniale złożono do podziemi.

Wiedeń 1 czerwca (rauo). Izba poselska obra­
dować ma do dnia 18 czerwca. Położenie jest je- 
duak nadzwyczaj niepewne i w wysokim stopniu 
naprężone. Wybuchnąć może najostrzejsza obstruk­
cja, ja t  za czasów Badeniego. Powodu do niej do­
starczą wypadki w Gracu.

Wiedeń 1 czerwca irano). Z nowego podatku 
o i  sprzedaży cukru rząd spodziewa się osiągnąć 
15 miljonów złr., które zamierza obrócić na pokry­
cie podwyższania płac urzędniczych. Ustawa o pod­
wyższeniu płac została juz sankcjonowana, ogło­
szona zostanie jednak dop ero wtedy, gdy parla­
ment uchwali p .trzebne dla tego wydatku j okry­
cie, to jest w danym razie, podatek od sprzedaży 
cukru.

Grac 1 czerwca (rauo). Studenci wyBzli wczo­
raj gromadnie za miasto, gdzie uszykowali się w 
szeregi i chcieli udać się w ten sposób do Uni­
wersytetu. Policja powstrzymała poihói. W wi l i  
burmistrza Grafa odbyła się narada b. członków 
rady miejskiej nad rekursem, jaki ma być wnie­
siony przeciwko rozwiązania rady gminnej.

Graz 2 czerwca (r^ao). Wydział krajowy wy­
raził zdanie, że uchwała Rady miejskiej w Grazn 
nie zawierała nic takiego coby dało  powód aż do 
jej rozwiązania. Zresztą w kroku tym rządu widzi 
Wydział krajowy naruszenie praw konstytucyj­
nych.

Berlin 1 czerwca (rauo). Według depoizy L o - 
kalanzeigera z Petersburga, zarządził car sam, bez 
poprzedniej narady z ministrami, akcję, mającą na 
celu przyjście z pomocą mieszkańcom dotkniętym 
głodem. Car uformował komitet, którego sam się 
prezydentem zrobił. Sądzą , że pominięty w tym 
wypadku minister spraw wewnętrznych poda się 
do dymisji.

Paryż 1 czerwca (rano). Z powodu dymisji mi­
nistra kolonij Lebona, tymczasowo tekę kolonij o- 
bejmie minister spraw zagranicznych, Hanotaui.

Wojna na Atlantyku.
(Telepmflezne informacje Giosu Narodu).

Ze stolicy Jamajki, Kingstonu, nadeazły dwie 
zupełnie przeciwne, a równie senzacyjne wiadomo­
ści. Sobotnia depesza londyńskiego biura Reutera 
ogłosiła Europie walne zwycięstwo Hiszpanów, 
srogi pogrom Amerykanów, śmierć, czy wzięcie w 
niewolę admirała Sampsona, — tymczasem Nowo­
jorski Herald, wychodzący i w języku francuskim 
w Paryżu, zamieścił w wiec?ornem sobotniem wy­
daniu depeszę, która zaprzeczyła pierwszej. Depe­
sza ta, również z Kingstonu, brzmiała:

" -.1.-. ' • J ; ~ ~ i *"
Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, zaszczytni© znana w szerokich kołach

palących papierosy,

Fabryka tutek cygarow ych „POLONIA" Rudolfa Herliczki w Krakowie, plac Marjacki L  I
rozsyła swój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie. 1473
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Adm irał Schhy (?) :aotakouał flotą admirała 
Ce>very w porcie Suntiogo de Cuba, zniszczył flotą 
hiszpańską zupełnie t bombaiduje miasto.

Wytykałoby z powyższych telegramów, że w je­
dnej wojDie zwycięzcami byli Amerykanie i Hisz­
panie. Prawdy zdaje się szukaó trzeba w trzeciej 
możliwej wypadkowej: oto, źe ani pierwsza, ani 
druga depesza nie jeat niczem innem. jak tylko 
pogłoską i — że w rzeczywistości pod Santiago 
de Cuba żadnej bitwy nie b jło . Jestto tern bar­
dziej prawdopodobne, Je ani rząd waszyngtoński, 
ani amerykański nie otrzymały żaduych wiadomo­
ści z teatru „wojny".

Amerykański krążownik pomocniczy „Harward4* 
opuścił d. 27 maja port Santjago, udając się do 
Kingstonu. Zostawił on przód portem Santjago 12 
amerykańskich okrętów, które sądziły, że zamknęły 
hiszpańską flotę w porcie; równocześnie jednak sta­
tki przepływające Atlantyk miały widzieć hiszpań­
skie okręty w drodze do Kostariki. Czy była to 
eskadra admirała Ceivery, niewiadomo.

Na Filipinach położenie się nie zmieniło, De 
wey blokuje Manillę, której mieszkańcy zaczynają 
ezuć brak artykułów spożywczych, z drugiej strony 
Hiszpania uzyskała prawdopodobnie sprzymierzeńca 
w powstańcach, których przywódca Aąuinaldo o 
świadczył się na korzyśó Hiszpanji, mimo że otrzy­
mał od admirała Deweya broń i amunicję. Odmien­
ne pod tym względem stosunki panują na K ubie: 
łam gubernator, marszałek Blanko, chwycił się o- 
statecznego środka: zaproponował mianowicie przy­
wódcy powstańców, Gomezowi, zawarcie przymierza, 
celem wspólnej walki ze Staoami Zjednocz nymi. 
Odpowiedź brzmiała krótko, ale dobitnie: „Niemo­
żliwe — zapóźno44.

Londyn 31 maja (w południe). Powstańcy pod 
dowództwem Gomeza zajęli miejscowość San Huan 
de les Kemedios w północnej części prowincji San­
ta Clara, zdobywając wielkie zapasy żywności.

W  Filipinach w portowem mieście na zacho­
dnim brzegu wyspy Luzon, niedaleko przylądka Bo- 
linao nad morzem Chińskim wybuchła rewolilcya. 
Eskadra amerykańska ciągle jeszcze znajduje się 
przed Cavite, wszystkie jednak inne nadbrzeżne 
miasta obsadzone są załogą hiszpańską.

Hawanna 31 maja (w południe.) Eskadra ame­
rykańska pod dowództwem admirała Sampsona zni­
knęła z przed portu Santiago

Hong Kong 31 maja (w południe). W Manili 
pannie spokój. Amerykanie pochwycili w pobliżu 
Iloilo kanonierkę hiszpańską „Leyto44 wysłaną z de­
peszami.

Hong Kong 31 maja (w południe). Krzyżowiec 
japoński „Akitsushina" przybył tu z Manili. Za­
pewnia, że zachowanie się admirała Montoj o w wal­
ce z Deweyem wywołało silne zarzuty ze strony

władz hiszpańskich. Oskarżają go o tchórzostwo 
Prawdopodobnie zostanie oddany pod sąd wojenny.

Waszyngton 31 maja (w południe). Szef depa- 
tamentu maryrarki, Long, otrzymał depeszę od ad­
mirała Schleya, według której flota hiszpańska znaj- 
dnje się jeszcze w Santiago de Cuba. W i e ś c i  o 
b i t w i e  n i e  ma ż a d n y c h .

Nowy Jork 31 maja (w południe). Jenerał Sha- 
fter przygotowuje wszystkie regularne wojska, broń 
i amunicję, żywność, a również i okręty, któremi 
owe wojsko ma przepłynąć. Najlepsze statki z eska­
dry Sampsona będą towarzyszły owej wielkiej wy­
prawie. Eskadra Sampsona jest cokolwiek zdezor­
ganizowana, burza bowiem miała zepsuć okręty. 
Wielki ten zastęp amerykańskiej arruji uda się aa 
Kubę, gdzie w kilku punkta h odbędzie się wyła­
dowanie.

Tampa 31 maja (w południe). Do obozu tutej­
szego przybył dowódca wojsk ochotniczych, prze­
znaczonych na wyspę Kubę, gen. Fitzhugh Loe, 
b. konsul generalny w Hawanie. Witano go z o- 
gromnym zapałem.

Wiedeń 1 czerwca (rano). N. / .  Presse otrzy­
muje prywatną depeszę z Londynu, według której 
admirał hiszpański Cerrera p r ó b o w a ł  o p u ś c i ć  
p o r t  S a n t i a g o  z t r z e m a  o k r ę t a m i .  P r z e ­
s z k o d z i ł y  mu w t e m  s t a t k i  z e s k a d r y  
S a m p s o n a ,  z k t ó r y m i  o k r ę t y  h i s z p a ń s k i e  
s t o c z y ł y  p o t y c z k ę  i p o  k r ó t k i m  c z a s i e  
c o f n ę ł y  s i ę  w g ł ą b  p o r t u ,  nie ponosząc ża­
dnej szkody.

Berlin 1-go czerwca (rano). Do Localanzeigera 
donoszą z Londynu: Według depeszy nadeszłej 
z Key-West zamierzał angielski parowiec wysadzić 
na ląd zboże dla hiszpańskiej eskadry przy San­
tiago. Amerykański statek „St. Paul44 puścił się w 
pogoń za angielskim parowcem, który poniósłszy 
znaczne szkody wskutek strzałów, poddał się. Spro­
wadzono go do Key-Westu. Ponieważ w Santiago nie 
ogłoszono jeszcze blokady, tamtejszy angielski peł­
nomocnik podniósł protest przeciw takiemu postę­
powaniu Amerykanów.

Madryt 1 czerwca (rano). Marynarz hiszpański 
Daza wynalazł nową materję wybuchową, która 
ma być o wiele lepszą i silniejszą od dotychcza­
sowych.

Madryt 1 czerwca (rano). Hiszpańska rada mi­
nistrów zajmowała się na poniedziałkowem posie­
dzeniu protestem Anglji prieciw przedsięwziętym 
z hiszpańskiej strony zbrojeniom, wzgórz, leżących na­
przeciw Gibraltaru. Anglja oświadczyła mianowi­
cie, że dalsze roboty około fcrtyfikacyj uważać bę­
dzie za nieprzyjacielską akcję HiszpaDji przeciw 
Anglji. Wobec tego rada ministrów postanowiła ro­
boty na jakiś czas przerwać.

Hongkong 1 Czerwca (rano). Koreipondent biu­
ra Reuttr* w Manili pisze: „Amerykanie nie mog% 
prędzej obsadzić Manili, dopóki wojsk* nie przy­
będą z Ameryki; są one oczekiwane w połowie 
czerwca. Amerykanie nie j  rzedsiębiorą żadnych* 
środków, ktćreby uchyliły demonstracje przeciw 
Anglji. Świeżo portret królowej Wiktorji zniewa­
żono. Na pokładzie amerykańskiego krążownika 
„Boston" wybuchła wielka choroba. Kontradmirał 
Dewey przjrzekł, że nie będzie ostrzeliwał Manili 
pod tym warunkiem, że Hiszpanie nie będą wzma­
cniać fortyfikacji. Hiszpanie zgodzili się na to".

Key West 1 czerwca (rano). Admirał Schley 
miał przedsięwziąć bardzo ważny ruch ze swoj% 
eskadrą. — Parowiec amerykański „Florida" wy­
sadził na Kubie 400 Amerykanów pod dowódz­
twem jenerała Lacretsa.

Waszyngton 1 czerwca (rano). Jenerał Miles- 
odjechał onegdaj wieczorem ze swym sztabem.

Repertuar teatru letniego.
We środg. 1 czerwca; „Ptasznik z Tyrolu", operetka w  

3 attach Zellera.

NADESŁANE.

Rubryka „ Nadesłaneu nie pochodzi od redakcji, 
która te& za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Zawiadomienie.
Na żądanie wyjeżdżamy podczas wakacyj na pro­
wincję w celu udzielania n
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Na zakończenie, po salwie jeneralnej, wszystkie 
bataljony skierowały się w prawo, z czterema ro­
tami w jeden szereg, przemaszerowały na prawe 
skrzydło, a potem zawróciły na lewo i ciągnęły 
przed pawilon. Oficerowie, sztandary i żołnierze 
salutowali królowi, potem zaś w jednej kolumnie 
wracali do obozu, przy dźwiękach kapeli pułkowej. 
W  końcu, na dobranoc królowi, bataljon po bata- 
ljonie dawał ognia, potem zaś kampanje rozcho­
dziły się każda do swoich namiotów. August tak 
był z tej parady zadowolony, że nazajutrz posłał 
Kampenhausenowi z własnej piwnicy niby to „gar­
niec44 starego wina, dla rozgrzania się po pracy... 
Ale był to garniec osobliwy, bo go na wozie pa­
rokonnym witźć musiano, a czworo ludzi ledwie go 
z wozu pOdźwignąć i do namiotu generała zanieść 
mogło.

— To już chybr. nic osobliwszego nadto, cośmy 
widzieli/nie zobaczymy — rzekła pani Wanda do 
Tadeusza, gdy na następne popisy jechali.

— A l e ! — odparł chorążyc, uśmiechając się 
—  toć przecież, jak przy każdym bankiecie na 
ostatek dopiero wety dają, tak samo i w kampa- 
mencie król na dńi ostatnie najosobliwsze obroty 
zachował. Dziś naprzykład, zobaczymy wielce skom­
plikowane ćWiczenia z kopjami, które z francu­
ska ąuarrśe się na/ywsją, a w czwartek, sobotę i 
poniedziałek będą się popisywały wszystkie woj­
ska rjrżćrń.{Ma to być, jak zapewniają znawcy, e-

sencja tego wszystkiego, na co się kunszt rycerski 
zdobyć może...

— I na tej esencji kampament się skończy, 
chwała Bogn? — zapytała Walentynka.

— Dla czego „chwała Bogu ? “ —  powtórzył 
chorążyc z przekąsem. —r Zali pannie podstolance 
znudziło się patrzeć ua tak foremne parady ? Tego 
się nie spodziewałem...

— Piękne one są i rada na nie patrzę, ale mi 
żal wojska, które się tak forsuje — odparła Wa­
lentynka.

— Tędy droga! — rozśmiał się Tadeusz. — 
Ejże, podstolanko miłościwa, pono to waćpannie 
nie o całe wojsko, jeno o tego nieszczęśnika cho­
dzi, którego król jegomość przy sobie tak nieodłą­
cznie trzyma, że się nawet na chwilę wyrwać nie 
może, dla złożenia submisji tam, gdzie go afekt 
ciągnie serdeczny. Ale nic z te g o : służba wolność 
traci. Ciężko biedakowi być musi, bo to opresja 
nielada, nawet powiem — istne męki Tantalusa 
patrzeć na przedmiot swego uwielbienia, czuć go 
niemal przy sobie, a nie módz zbliżyć się do nie­
go.,. Myślę, że gdyby król jegomość wiedział o 
tem, niechybnieby losowi owego nieszczęśnika 
ulżył, — bo na sprawy sercowe jest wyrozu­
miały...

— Waćpana zawsze krotochwile ni w pięć, ni 
w dziewięć się trzymają... — zżymnęła się Wa­
lentynka.

— Wcale nie krotochwile! — zaprzeczył Ta­
deusz sentencjonalnie. — Spółczuję ją nieszczęśni­
kowi, o którym mowa, szczerze, tem bardziej, że 
znosić on musi iune jeszcze jarzmo...

To mówiąc, Tadeusz znacząco oczy przymru­
żył.

— Cóż tam nowego waćpan wymyśliłeś na po­
czekaniu? — zapytała pani Wanda.

— Jeszcze mnie pani starościna na koloryzacji 
nie pochwyciła — odciął się chorążyc. — Rzekłem, 
iż muszkieter, nad którym panna podstolanka tak 
się lituje, inne jeszcze znosi, prócz królewskiego, 
jarzmo, bo jak od much w lecie, opędzać się musi 
od mizdrzeń się do niego pań dworskich, które na 
niego parol zagięły...

— Pan cześnikowicz radę sobie z niemi da! —  
wyrwała się szybko Walentynka.

— H o ! h o ! panno podstolanko... jak my się 
doskonale rozumiemy... Ale zapomina waćpanna, że 
nomina sunt odiosa . — m ó*if Tadeusz z uśmie­
chem. — Powną jesteś, waćpanna, (niech już bę­
dzie wymieniony, skoro raz 20stał) cześuikowicza, 
ale w takich okazjach za nic ręczyć nie możaa. On 
tam biedak sam, a atakuje go cały regiment pię­
kności, z panią cztśnikową Bielińską na czele; zaś... 
nec Hercules contra plures...

— Lada co waćpan prawisz, więc słuchać ni& 
będę — przerwała podstolanka zadąsana i odwró­
ciła się od mówiącego, a Tadeusz nachyliwszy się: 
do niej. szepnął:

— Bez gniewu, panno podstolanko. Jeślim u- 
raził, po tysiąckroć przepraszam, a jeślim (Bóg 
świadkiem bez umysłu) zasmucił, pocieszę zaręcze­
niem, źe pan Józef kapitulacji nie podpisze, tak% 
ostoję w waćpannie posiadając, chociażby do jego 
serca piękności z całego świata szturm przypusz­
czały...

Gdy przyjechano na miejsce, kawaleria wyru­
szyła ze stanowisk w 9 kompanjach, a jeźdźcy byli 
w misiurkach, kirysach i karwa3zach, z kopjamir 
przy których furkotał; chorągiewki różnych barw. 
Gdy te kompanje w jednej linji przed piechotą 
stanęły, generał major Klingenberg dał znak z o -  
bozu z dwóch dtiał, a z pawilonu zagrzmiał sy­
gnał z baterji. Ruszyły naprzód chorągwie trzema 
kolumnami i cofnęły się. Z pawilonu dawano sy­
gnał za sygnałem (coś 18 ich Tadeusz naliczył...),, 
a za każdym jeźdźcy to brygady formowali, to front 
zmieniali, maszerowali na prawo, na lewo, prosto 
i ukośnie. Była to przeważnie jazda saska, oddzia­
ły ks. Saksen-Gotha, Lannociada, Obyrua, Thuna i 
Wolfersdorfa. Wreszcie tuż przed pawilonem utwo­
rzyły się 2 linje bojowe w odstępach i zagrzmiał 
sygnał do ataku. Przeciwnicy zwolna posunęli się; 
na 16 kroków do siebie, trąby zagrały larum, ko- 
pje zniżyły się, obydwa szeregi tęgim kłusem 
przesunęły się Drzez odstępy, a gdy tego dokona­
ły, kopje natychmiast się podniosły, trąby zaś mar­
sza grać zaczęły.

(Ciąjr dftluy nwtąpP,

Prenumeratę na ilustrowane pismo dla W  A W H t  należy nadsyłać jak najspieszniej 
wszystkich W m  u Ł  W  d i J L f  uregulowania nakładu

Jedyne llustrówane ozasoplBmo polaKie tot
Adres Administracji i Redakcji: Garbarska 7.

dla B o c z n ie  
4  z łr . l

G a l i e ]  i !
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F. WÓJCICKIEGO
Restauracja w Hoteln Pollera

W KRAKOWIE 
Vłorek dnia 1-go Czerwca 

Obiad aa 1 złr.
Zupa szczawiowa

1898
376

n .
Consomme z tapioką 
Rospt kluseczki francuskie 
Paszteciki w naleśnikach 
Lin w auspiku 
Omlet z truflami 
Szt. m:ęza sos kaparowy 
Rozbaeuf angielski 
Kotlet spożarski z groszk. 
Filets de boeuf a la March. 
Escaloppes de Veau 
Galaretka ananasowa 
Budyń orzechowy 
Blinfci breczane ze smiet. 
Ser — Kawa.

Bwlllon własnego wyrobu klg. 5 zł.
Młoda, inteligentna, przystojna,

m . j

"•{

Panienka, sierota, poszuku je  
miejsca

K aąj erki
w handlu lub Cukierni, za kaucją. 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem 
Sierota i. 2. 100 post. reat. Kra 
ków, za okazaniem kwitu iusera- 
towego.______________ 1777 1 3

iPosznliję mieszkania letniego
niewilgotnego, złożonego z 3—4 
pokoi, ogrodu, werandy w miej­
scu suchem. Oferty z dokładnym 
opisem mieszkania, miejscowości, 
ceny, poczta pod adr. J. Stanocb 
Kraków, Szpit laa 18, II piętro. 

1779 1 1

Ekonom
je mniejszych obszarów, z chlubne- 
mi świadectwami poszukuje posa­
dy Ekonoma lub Strzelca zaraz. 
F . M .  t ost. rest. Strzyżów. 1775

Majątek ziemski
■818 mórg, w czem 326 roli, 
-54 łąk, 70 ogrodu, reszta las, 

ww okolicy Krakowa do sprze- 
Edania. Kamień porfirowy i 
l  wapienny do ewentl. eksploa­

tacji. Zgłoszenia pod „Joren* 
■do Dfiału ogłoszeń „Głosu 
Narodu“ . 1647 5 7

Młody rolnik
były słuchacz szkoły rolniczej w 
ffzftnCzernichowie z 4 letnią praktyką 
gospodarczą w wielkich dobrach, 
zarządzający w ostatnim roLu 
samoistnie folwarkiem, poszukuje 
odpowlednej posady od 1 Lipca 
1898. Łaskawe zgłoszenia dla A. 
ft. 1055 do Działu ogłoszeń „Gło­
su Narodu*. 1655 5 6

Pensjonat w fiabce
dla panien i dzieci prowadzę 

jak lat poprzednich.
K . Głuchowska.

Adres: Dr Głuchowski, lekarz za- 
 kładowy w Rabce. 1710

lt>95

Trzy
letn ie  m ie s z k a n ia

w Izdebniku, w miejscu kościół, 
poczta, telegraf, w pobliżu lasy 
są każdego czasu do wwnaję 
C ła . Zgłoszenia przyjmuje Kołlfo 
rolnicze w Iz-iebniku. 17C0 2 2

Poszukuję dzierżawy 
młyna wodnego

gdziekolkiek — lub posady  
m łyn arza.

Zgłoszenia aiire^owae, „A .. N . '  
poste restante Dobczyce. 1716

D r  Stan isław  M
ałw olat w Jasie

otworzył w kancel*rji swej 
osobny dział dla spraw a- 
dminislracyjnych i podat­
kowych, przy współudziale 
fachowego ref renta. Przyj­
muje zatem wszelkie zażale­
nia, przedstawienia i rekursy 
w tych sprawach. 1758 ? 3

Dom murowany
i  pół morga gruntu jest do sprze­

dania w Zakrzówku Ni 100 
1734 3 6

Podziękowanie.
Niniejszem składamy Wbnemu Wojciechowi Łapińskiemu, pro­

boszczowi za wspaniałe a bezinteresowne urządzenie nabożeństwa ża­
łobnego w kościele parafialnym w Bolechowicach, oraz Wbnemu ks. 
Jakóbowi Rayskiemn również za bezinteresowną eksportację zwłok 
naszej drogiej i ukochanej Oldzi na miejsce wiecznego spoczynku i 
za rzewną i serce rozdzierającą mowę nad grobem tej dzieciny, ser 
deczne „Bóg zapłać*.

Prócz tego dziękujemy wszystkim Przyjaciołom i Znajomym 
przybyłym z okolicy w celu oddania ostatniej posługi przedwcześnie 
zgasłej ś. p. Oldzi 7 a okazaną życzliwość i współczucie w zniesieniu 
ciężkiego ciosu, jakim nas dotknąć Najwyższemu podobało się.

,781 Józef i Józefa Gibasowie w Brzezm.
1442 Iwonicz 6 10

Zakład zdrojowo-kąpielowy w G-alicji
Stacja k o le i Państw ow ej.

W o d a :  Szczawa słona, jod i brom zawierająca. Prócz 
teso znakomite kąpiele mineralne, borowinowe tudzież o- 
bojętne ciepłe' i zimne w osobno urządzonych łazienkach 

hydropatyeznych.
W o d a  I w o n i c k a  jest z powodu znacznej zawartości 
kwasu węglowego łatwo strawna i przyjemna do picia. 
Tak woda iwonicka świeżego czerpania, jako też sól iwo­
nicka, znakomity środek do kąpieli domowych dla osób skro- 
fuli znych jest do nabycia w aptekach, ssładach wód mi­

neralnych, tudzież wprost w Dyrekcji Zakładu.
Lekarze: Dr KI. Dębicki, lekarz zakładowy i Dr Ro- 

ściszewski.
Położenie Iwonicza przeszło 400 mtr, nad p. m. wśród lasów 

szpilkowych, ślicme spacery.
Zakład posiada przeszło 600 pokoi wygodnie i porządnie u-

alirządzonych. Apteka zaopatrzona w wszelkie wody mineralne. Na 
rok bieżący miejsca spacerowe znacznie rozszerzone, łazienki boro­
winowe nowe z komfortem urządzone. Droga od stacji kolejowej 
do Zakładu nowa, pierwszorzędna. — Kościół w Zakładzie, Msza św, 
codziennie.

Zakład gimnastyczny. Doskonała muzyka zakładowa. Poczta 
i telegraf w miejscu. Oświetlenie elektryczne.

Sezon od 20-go maja do końca września.
W I. sezonie (do 20 czerwca) i III. (od 20-go sierpnia,) m ie­

szkania znacznie tańsze.
Uwolnienia od taksy na mocy świadectwa ubóstwa udziela 

się w I. i III. sezonie. — 'Wszelkich wyjaśnień udziela najchętniej 
Zarząd Zakładu,

Dyrektor Zakładu l > r .  B o Ś c i s z e w s k i .

z a k ł a d  s l u s a r s k i  

J. GÓRECKI i Ska
K r a k ó w ,  u l .  ś w . W a w r z y ń c a  2 6

poleca się
do wyrobów ornamentalnych stylowych kutych, 

konstrukcyjnych i budowlanych oraz 
plecionek z drutu maszynowo i ręcznie wykonywanych.

Wszelkie gatunki siatek do ogrodzeń, silnych i trwałych. 
Siatki ochronne do okien, rafy do przesiewania piasku. — Ma­
terace do łóżek i łóżka Żelazne wszelkich rozmiarów i konstruk­
cji itp. wyroby obecnie najtańsze i modne po najprzystępniej­
szych cenach. — Modele zawsze na składzie. 1380 0 10 

Przy większych zamówieniach odpowiedni opust.

Handlowa Spółka Rybacka „Union1
K R  A H Ó  " W  1474

il Rybakl pad Zamkiem, ebok Taw. wioślarekiegc.
Karpie poniżej kilograma 

kilogramowe
klg. . . . .  70 ct. 

. . . .  80 „ 
od 90 ct. do 140 
....................   1*40

„ powyżej kilogram a.....................
Liny.........................................................
Łosoś wiślany żywy na zamówienie ce­

ny zmieniają s i ę .........................
Łosoś w marynacie beczuł. 5 i 3 klg.
Sum * „ 5 k lg .. .
Sandacz „ 5 i S klg.
Raki rzeczne i stawowe sztuka po 6, 8, 10 i
Węgorze na zamówienie żywe . . . za 1 klg.....................

1
1
1
1

od 3*50 do 4'—
.....................3--
 1 80
 1-20

15 ct.
. i-eo

Wszelkie zamówienia pocztą uskutecznia się odwrotnie- i

Zakład wodoleczniczy
klimatyczny i wziewalnie

Jaworze (Ernsdorf)
obok Bielska na Śląsku austrjackim 

Pensjonat leczniczy otwarty cały rok!
Stacja kolejowa, poczta i telegraf w miejscu; 

odległośó od Krakowa trzy godziny yia Dziedzice- 
Bielsk.

Położenie urocze u stóp Beskidów szląskich, 
klimat idealnie zdrowy. — Urządzenia wzorowe od­
powiadające wymaganiom nowoczesnym; Restauracja 
pierwszorzędnej jakości, pod ścisłym dozorem le­
karskim.

W  roku bieżącym objął kierownictwo lekar-1 
skie, długoletni kierownik zakładów hydropatyeznych 
w Galicji: 1297 13 35

„Dr Aleksander Medvey“
Bliższych informaćyj listownych• udzielają :

| administracyjnych: lekarskich :
K a i* o l  F o r n e r  D r  Ą le k s .  M e d v e y

dzierżawca dóbr. kierownik, zakładu

,732 2 6 C e s . i  k r ó l .

Oestylarnia Nadworna
P F £ U  &  C o m p .  w  F I U M E

w Paryżu 8, plac Opery

■••SK Ł A D  ■ » ■
JanJantga

Kraków, Rynek
poleca:

Cognac Dworski, Rum Jamaica, 
Sherry, Madeira, Oporto etc.

Technik;
znajdzie miejsce w biórze arch. 
T .  S t r y t e ń s k ie g o  ul. Sta­
rowiślna Nr. 85. 1735 3 5

K A R O L  L A U R
następ, zięć Henryk Jurkiewicz

h ndel towarów mieszanych, ko­
rzennych, papieru, ram ect. w No­
wym Targu, przyjmie uczciwego, 

pracowitego młodego 1739
Pomocnika handlowego 

i 2 praktykantów.

L o k a l
na piekarnię według przepisów u 
rządzony, sklep  z dwoma po­
kojami i kuchnią przy ulicy Le­
nartowicza Nr.. 7 zaraz do wyna­
jęcia. Wiadomość u stróża. 1738

H ektor i Lala
dnia 20 b. m. zginęły dwa psy 
iegawe. wyżlica ciemno, wyżeł ja 
sno kasztanowaty, ktoby znalazł 
lub wskazał miejsce gdzie się znaj­
dują, otrzyma złr. nagrody. 

Adres „Hotel Krakowski* Kraków, 
lub też „Jerzy Matejko,Przeginia 
narodowa*. 1740 3 3

Trzy mieszkania
n a  l a t o

dla całych rodzi u % umeblo­
waniem, w położeni j górzy- 
stem i lesistem, blisko sta 
cji kolejowej, trzy mile od 
Krakowa każdegi czasu do 
wynajęcia. Bliższych obja- 
śuień udzieli Wna L. Ottmann 
Garncarska 3. Kraków. 1092

plac Szczepański I 8
znana w szerokich kołach 8zan. 
Publ czności z dostarczania wybo­
rowy! h sw oich produktów

poleca:
Śmietankę slod. wybór, litr 28 ct.

80

4
32
40

4
4

Śmietankę słod. kremów.
Mleko prosto od krowy 
Mleko zbierane , . .
Śmietanę kwaśną wybór.
Śmietanę kwaś. kremów.
Mleko kwaśne. . . .
M a śla n k ę .....................
Masło deserowe . . klg. 1*40 „ 
Masło kuchenne dworskie 1*15 „ 

Przyjmuje również zamówienia 
na abonament miesięczny.

Poręcza się za dobroć i czy­
stość nabiału.

M . S k w i r c z y ń s k i  
1743 właściciel mleczarni.

Człowiek Fachowy
od lat 20 tu zakładający pierwszo­
rzędne fabryki y  Austryi i po za 
granicami w zakresie cegieł, da­
chówek, rórek drenowych i t. p., 
wyszukawszy znakomity teren i 
bardzo dobry materjał jaki jest 
rzadkością do znalezienia, a z któ­
rego można wazystkie najdelika-! 
miejsze w skład tęgo przejny^łu 
wchodzące towary wyrabiać, w bli 
ękpścj. b. przemysłowego nbiasta. 
w.Galicyi, zamierza otworzyć tam­
że odpowiednią fabrykę ordz ce
gieinię i p o s z u k u j e  włtym će- 
lu s p ó l n i k ó w ,  gwa:
25

, gwarantując im 
40%  zysku od włożonego, ka . 

pitału. . 1744 2 15 
Adres prosi, nadsyłać\ dp Działa 
ogłoszeń „Głosu Narodu? Kraków 
Jagielońska 7, gdzie i bliższych 

informacji j*sa»ięgaiąć-vmośna. 1
Hh

RETZER butelka 50

Masaż i Hydroterapia
Józef Radomski wraz z swoją żo­
ną, egzaminowany Masażysta i ką­
pielowy, przy kuracjach hydropa 
tycznych, oraz egzaminowany po­
mocnik lekarski p zy pielęgnowa­
niu chorych poleca się Szanownej 
Publiczności. Masarz przy zasta 
rżałem Ishias czyli rwa kulszowa 
oraz specjalista masażu przy cier 
pieniach żołądka i jelit i t. d. ul. 
Poselska Nr. 17. II ptr. oficyna 
Kraków. 1746 3 4

Pow óz pół kryty
cztero- sob rwy, w dobrym stanie 
do sprzedania. Wiadomość u J. 
Wiśnickiego, siodlarza, ul. Krzy­
wa Nr. 7. 1748 3 5

E kspedytor
pocztowo-telegraficzny poszukuje 
posady zaraz. Ekspedytor poste 
ręstante Podgórze. 1753 3 3

W Zakopanem
w willi Eljaszówce, otoczonej la­
sem, z wspaniałym wjiiokiem na 
Tatry, są do wynajęcia na lato 
umeblowane mieszkania złożone z 
4, 3, 2 lub pojedyńczych pokoi. 
Willa z całym ogredemjest także 
do sprzedania lub wydzierżawie­
nia. Adr*s: Walery Eljasz w Kra- 
kowie albo Zakopanem. 1759

W Nowym Sgczu
K am ien ica  I I  ptr.i Ip tr .
z sutorymmi i placem frontowym 
3010 pod bu Iowę, Machą kryta, 
18 okien frontu i sklep, z docho­
dem 1700 złr., jest okolicznościo­
wo za 15.500 złr. z du| łatą i 50 
do długu Bankowego W0u0 złr. 
na 4V 2° /o do sprzedania za ­
raz. Bliższa wiadomość Dział 

Inseratowy „Głosu Narodu*. 
1757 2 5

Leśniczy 1752
z niższym egzaminem, dłuższą pra­
ktyką, dobremi poleceniami, po­
szukuje miejsca od 1 Lipca b. r. 
Łaśkawe zgłoszenia dla J. M. do 

Duału jti«er, „Głosu Narodu*.

Nowa Ustawa łowiecka
dla Galicji, obowiązująca od 26 
marca 1898. Wydanie kieszon­
kowe z kalend, myśliwskim. 

Cena 20 et. 1374

Księgarnia G, Gebethnera i  S j.
Nowy dom

nieduży, bardzo dobrze' 7 budowa­
ny, w pięknem położeniu, z placem 
obszernym, na którym może być 
ogród urządzony, przy najbliższem 
przedmieściu w Krakowie jest do 
sprzedania lub zamianę na parcelę 
pod bardzo korzystnymi warunka­
mi. Wiadomość w Dziale inserat. 
„Głosu Narodu*. 1760 2 4

Koncesjonowane

Biuro Umieszczeń
dla Guwernantek, Nauczycie­
lek i Bon narodowości pol­
skiej, niemieckiej i francuskiej

Marji Stehlik
w Krakowie, Rynek gl. Nr. 7, 

II. piętro front. 894

Rzędca-ekonom
poszukuje posady od 1 Lipca b. r. 
Da ordynarją lub jako kawaler, lat 
18 przy gospodarstwie w wię­
kszych majątkach. Łaskawe zgło­
szenia A. Z. 10 poste restante Ja­
rosław. 1655 4 4

P o s z u k u j e  s i ę

pomocnika
obznajmionego z czynnościa­
mi felczerskiemi, posada na­
tychmiast do objęcia. Bliższa 
wiadomośó Fiołek, Kraków, 
Hotel krakowski. 1714 4 3

PAŁAC
w śródmieściu, w świetnym 
stanie, narożnik dwóch ulic, 
ze stajniami, wozowniami i 
t. d. z dochodem 10,000 złr. 
ma do sprzedania J. Stry- 
charski, Kraków, Jagieloń­
ska Nr. 7. 1764 2 10

Dom parterowy
ogrodem, względnie z placem 

pod budowę, jest do sprzedania 
Podgórzu przy ulicy Bator^o 

Nr. 8. Bliżssa wiadomość przy 
ulicy św. Filipa Nr. 3 na Klepa- 
rzu w Krakowie. Kiimonda. 

1770 2 3

i III piętro
składające się po 2 frontowe po­
koje, nyże i pokój, przedpokój i 
kuchnia od podwórza, zdatne na 
kanesł. adwokacką do wynajęcia 
przy. ul. Poselskiej Nr. 15. Dom ten 

................  ‘ 1693
F o r te p ia n

dawnej konstrukcij, ale j szcze w 
dobrym stanie jest w cenie 40 zł. 
do sprzedania. Wiadomość przy 
ulicy Szewskiej Nr. 24 II piętro 
d frontu 1751 3 3

składzie Fortepianów 
Pianin 1 Harmonij

J. Radziszewskiego
i  9pó£liji 147J 

Sprzedaż, zamiana, wynajem] 
jrzy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty. ]
główny Hr 29, Kraków]

Piękna Realność
przy ul. Basztowej, w bliz- 
kości Tow. , Wzaj. Ubezpie­
czeń, jest za przystępną cenę 
do sprzedania. Bliższa wia 
domość Dział inserat. „Glo 
su Narodu*. 1765 2 10.

B a r a n
rasy Southdown jest na obi 
szarze dworskim w Kobylal 
narh do sprzedania. Bliższa 
wiadomośó Dwór Kobył ani 
p: Zabiegów, pod Krakowem! 

. 1771 2 2  1
P A N I E N K I

uczęszczające do szkół publicznych 
znajda pomieszczenlei rodzicielską 
opiekę ti Ludwiki Pukowskiej wdo­
wy po Profesorze gim n, Kraków 

/ul. Wiślna Nr. 4. I ptr. wrost 
schodów. 1749 3 3 D o  s p r z e d a n ia , lub z J

miany na Kamienicę w Krakowa

Willa piętrowa]
murowana, 13 ubikacyj, z obszoJ 
nym ogrodem, 2 morgowym parl 
kiem, kilku morgami gruntu, rai 
zem 9 mig. obsząru, nadto stajom 
na k-inie i krowy; oraz 4 pokon 
gospodarcze w osobnym budynki!

Chłopczykom mogę udzie­
lać korepetycji języka francuskie- 

. goi neimieckiego, łai-iny, (bułgar- 
siiego, rósyjskiego) i innych przed­
miotów,, jakoteż i początków gry 
na skrzypcach. Nawyiazdlub przy­
chodnie. Łaskawe zgłoszenia dla 
W. M. do Działu inser. ,*Głośu 
Narodu*, 1768 2 2

Pomocnik gospodarczy
z kilkuletnią praktyką, ź w^kszych 
gjspodarstw,z chlubnemł'świadec 
twatai, poszukuje posady od 1-go 
Lipca. Ł iska we zgłoszenia do dzia­
łu.inserat „Głosu Narodu * dla 
L  B , 1 6 8 0 .  4 3

6 klmtr. od drakom l
przy szosie, w okolicy uroczsl 
zdrowej, na wzgórzu położona. -1  
Stacja kolei, poczta i telegraf ■  
miejscu.

Dó pertraktacji upoważnioj 
p. Jan Stryoharski, Kraków, J l  
gielońska 7 1274 2 1

ct., wino austrjackie b. dobre do wody —  WINO tOŚkA^SKllE butelka 40 ct. b. dobre na wycieczki 
Bryndzę majową znakomitą, Kawior wiosenny

poleca E D M U N D  K L I M E K  W  KRAKOWIE. PrZy ■«««"“ hajpi^ie^pokoje gościnne,
Śniadania, O t > 1 a d y  i  i K O l a c j e .  —  Ceny umiarkowane. 1745



„GŁOS NARODU' „W SPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY* GLOS NARODU*

Lampa gazowa
przed sklep,

1 szyba lustrzana
belgijska 262/119 centim., 1805

2 szyby lustrzane
irielkości 76/245 centim., w obramieniu z drzewa jako drzwi 

lub okna wystawowe — do sprzedania

siesami katolickiej Dra Władysława Ikowsii
w Krakowie, B y n e k  główny, 3 0 .

g  Zakopane w Tatrach 1.000 mtr. 
poziom morza.

nad ■,

i

Zakład odoleczniczy
Dr C hram ca

Od 4 złr. dziennie, pokój urządzony z pościelą, ca­
lem utrzymaniem, leczeniem i kąpielami.

Łazienki urządzone wzorowo — kąpiele zwykłe, 
słone, borowinowe, elektryczne; wszelkie natryski 
i parnie; — mięsienie i gimnastyka. — Pierwszej 
jakości przyrządy elektryczne! — Poczta i telegraf 
w miejscu. — Na stacji kolei Chabówka czekają 
powozy i wozy. 1578 4 12

Prospekty wysyła sarząd zakładu na żądanie.

[ B E E E B B D B B E 3 ©ol o| o  oj o  o  o  o

,Wędrowca*
we Lwowie, plac Marjacki L. 4, hotel Europejski

przyjmuje przedpłatę na

„W Ę D R O W IE C "
największe, najozdobniejsze i najtańsze czasopismo tygodniowe ilu- 

strowane polskie, wychodzące
w  W  a r s ż a  w i e .  j|ęz:

rsedplata wynosi miesięcznie tylko 1 złr.
Wszyscy nowo przystępujący od Nowego Koku prenumeratorowie 
ją prawo otrzymać 'w s p a n ia łe  p r e m ia ;  jedynie li tjlko ze 
rótem kosztów Administracyjnych:

1) Największe arcydzieło jednego z największych mistrzów pol- 
ch, cykl obrazów wszech światowej sławy,
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Album Artura Grottgera

W  DOLINIE ŁEZ“.
2) Dodatek Muzycznyz m,tami co dwa tre°-dnie przez rok cały a 
ie 24 zeszytów nut utworów salonowych na fortepian.
s) „PISMO ŚW. Starego i Nowego Testamentu”

uwierające przeszło 1000 illustracyj.

4) Wielką ścienną mapę Europy
najdokładniejszą z polskiemi nazwami i siecią liuij kolejo­
wych — składającą się z 9 w ielkich arkuszy.

Warunki prenumeraty Wydawnictw:

L Biblioteka Dzieł borowych w>ojlodzi eot7dzieńw objętości 1 tomu 
cena prenumeraty miesięcznie 1 złr. 20 ct., kwartalnie 3 złr. 50 ct., 

rocznie 14 złr. z przesyłką pocztową.
W skład B i b l i o t e k i  D z ie ł  w y b o r o w y c h  wchodzą dzieła 

następujących kategoryj :
1) Arcydzieła literatury powszechnej, 2) Dzieła beletry 
styczne, 3) Dzieła historyczne, 4) Dzieła popularno­

naukowe.

II. Wielki Atlas geograficzny polski z doÛ»i«>_  _  _ skorowidzem
nazw, umożliwiającym natychmiastowe wynalezienie każdej miejsco­
wości. Cena w drodze prenumeraty tylko 20 złr., w pięciu ratach 

po 4 złr. lub pojedynczy zeszyt 1 złr. i koszta przesyłki,
III. Warunki prenumeraty

neiftiei Encvklonedvi Powszechnej ilustri
Dla prenumeratorów „Wędrowca* w drodze prenumeraty z drugiego 
nakładu: Cena każdego zeszytu wynosi 65 centów. — Miesięcznie 

wychodzi po dwa zeszyty. 347 5 12

Tylko 50 ct. za 4 i
Główna wygrana jedna 100,0

gotówką z i

ciągnienia Ostatni miesiąc!!!
00 koron 1 4 razy po 25.000 kor.
potrąceniem k(% . 175b

Jubileuszowe Losy 
Wystawy po 50 ct.

do nabycia we wszystkich J 
j ogłoszeń „Głofu

j 1 ciągnienie *5 czerwi a 1898 
1 II „ 6 sierpnia 1898 
1111 „ 15 września 1898 
|JY „ *2 psździern. 1898. 
Santorach wekslowych i w dzn!e 
Narodu* w Krakowie.

Masło deserowe
w paczkach 4 V2 klg. netto, wysj - 
ła za pobraniem 5 złr. 20 ct. o- 
płatnie do każdej stacji pocztowej 
Spółka mleczarska w Stroniu p. 
Łukowica. 1728 2 ?

Willa Karpacka
w Zakopanem na Chramcówkach 
p e n s j «  n a t  Bronisławy Rad# an 
Pałczanki przeniesiony 7 Krupó­
wek, otwarty z dniem I Czerwia.

1737 3 3

Kamienica II ptr.
wolna od podatku, z dużym ogro­
dem o 38 ubikacjach, w czem jest 
sklep, do sprzedania lub zamiany 
na mniejszą realność. Wiadomość 
ul. Retoryka Nr. 10 par. u Wła 
śeicielki. 1540 7 8

W*

Nakładem KSIĘGARNI H. ALTENBEnGA we Lwowie
wyszło właśnie

jnbllenszowe wydanie
wspaniałej epopei ADAM A MICKIEWICZA:

IPAN TADEUSZ I
z 24 ilustracjami E. Ml. Andriollego i portretem poety

w pięknej oprawie z łr .  3"50.
W obec pjsznepedycji tego dzielą jest lo  niebywale niska cena, dotąd kosztowało to dzieło z łr. 7 40.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

a a a a a a a a a a a a a a a  H H H a a a a a g a a B a a a
E l KRAJOWY B

Buu
B

a)

bc)

Filia w  K rak ow ie ff
p r z y jm u j e  d o  p r z e c h o w a n ia  w umyślnie na ten cel B  
urządzonym skarbcu d e p o z y ta  za opłatą półrocznie 25 centów B  

od złr. 1000 wart. imiennej. ||

Bank krajowy przyjmuje lokacje gotówki B
na: Książeczki oszczędności na 4 %  rocznie z dziennem oprocen- B  

towaniem i wypłatą dziennie 500  złr. w. a. bez wypowiedzenia. g

A sy g n a ty  k a so w e  ^
30-dniowem  wypowiedzeniem na 4 %  rocznie 
14  > > > 3 ’/ 2 %  »

8 > » » 3 %  >

R achunek  b ie ż ą c y  c z e k o w y
Lit. A . bez wypowiedzenia na 3 %  rocznie 
Lit. B . za 10-dniowem  wypowiedzeniem 3 ]/2°/o rocznie

(z  3 ,/ 2(>/o rachunku wypłaca Bank lOOO złr. bez wypowiedzenia) ] 
Lit. C. za 30-dniowem  wypowiedzeniem na 4 %  rocznie Q

(z  4 %  rachunku wypłaca Bank 500  złr. bez wypowiedzenia). 
W y p ł a c a  bez potrącenia kupony i wylosowane s-ztuki emisij kiajowycb. 
P r z y j m u j e  podania o pożyczki hipoteczne, wpłaty rat i zastępuje wszystkie

intensa Zakładu Centralnego we Lwowie. g

Biura Banku w Krakowie, Rjnek główny Nr. 19 §
(dom pod Obrazem). g

TjSjJ (Przedruku n'e płacimj), 1731 2 3

E E E E E E E E E E E E E E E  E E E B E E E E E E E E E E E

JuA w y ss ij-  s  t *

Doświadczone Sekret I

Sm ażenia Konfiti
i S O K Ó W

przez
Florentyną % WanaK** 

wydanie szóste powiększ 
obejmują: Wszelkie Konfitury i 
ki. Niezrównane przepisy robi 
wszelkich Konserw, Galaret I fc, 1 
moiad owocowych, Owoce sus j  
ne w cukrze, Konserwy z Owocif 
w sp:rytusie, Konserwy w oc 
Wszelkie Lody. Sorbety z nr- 
i innj ch owe ców, Poncz mrożi 

i t. p.
C en a  6 0  cen tó w .

Po przesłaniu przekazem poczto  ̂
6 6  c t, wysyła franco, dro^i *
nia narodowa St. Maniecki i S| 
Lwów, Hotel Żorża. 1783

T r a n s p a r e n t
z portretem

ADAMA MICKIEWICZ)
lub odpowiedniem mot^o 

w rozmaitej wielkości poie' 
MAGAZYN PAPIERU

Jan a Fischera „Pałac Spisk
w Krakowie. 17

W D O W IE C
z małem dzieciątkiem, z prowir ? 
młody, przystojny i majętny, ; 
bardzo intrantnem stanowisk 
pragnie się ożenić z panną li 
bezdzietną wdową przystojną, p 
siadjaącą ośm do dziesięć tysięi 
gotowki. Łaskawe zgłoszenia upr 
sza się nadsyłać pod „Wdowil 
19 post. rest Tarnów. Pośredn 
ctwo niewykluczone. 1784

Obszerny wystki loka
na skład lub warsztat stolarś 
przy ul. Krótkiej (Kleparz) mog 
cy pomieścić 10 warsztatów (K 
lisz i Duval), szopa na skład d 
sek oraz pokój i kuchnia o 
lipca do wynajęcia. Wiado)- 
handlu Józefa PułczyńsM 
Długa Nr. 15, 1778.

Pomocnik
handlowy

władający język:em niemieckimi 
polskim, otrzyma posadę w skł| 
dzie lamp. Oferty pod „Onyks 
Dział mseratowy „Głosu Narodu 
Krików. Nieuwzględnione zostań 
bez odpowiedzi. 1774 1

Emerytowany ofice
poszukuj w miasteczku Gafi 
domu as ogrodem i t
mórg giuntu do kupienia lub J  
dzierżawienia. — Adres 11.
Zi łon ki poste rest. 17 h

K a w a l e r
37 la*, gospodarz, posiadający k| 
ka tjsięcy złr. majątku, nie ml 
jąc żadnych znajomości, poszu^’ 
na tej drodze osoby, — z kto 
mógłby się ożenić. Dyskrecja j| 
najściślejsza. Łask*we ztłosztil 
pizyjauje do L. 993 Centrali 
Bióro Ogłoszeń ów, Kopernil 
Nr. 11. 1782 l|

[ W  n ie d z ie lę  d n ia  3  l ip c a  b. r. u k a ż e  s ię  p ie r w s z y  n u m e r  p is m a  {
i lu s t r o w a n e g o  d la  w s z y s t k i c h

ii
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wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga.

Wawel wychodzić będzie od tego dnia w każdą niedzielę i będzie w rękach czytelników z naj­
odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Numer obficie ilustrowany będzie obejmował 
trzydzieści sześć szpalt nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopa- 

1 trzonego nader hojnie w wyborne aktualne ilustracje.
Głównem zadaniem redakcji będzie ilustrowanie bieżącej chwili piórem literata I ołówkiem1

irześciiańskiiartysty i dostarczanie zdrowego, (żywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla. 
jaknajszerszych warstw społecznych. — To t ż w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni- ( 
ctwo oznacza prenumeratę prawie poniżej ceny kosztów — Prenumerata w mieście wynosi:

— b h |  ro c z n ie  4k z łr .     U62
Inne warunki prenumeraty przedstawiają się jak następuje :

Tarnów, Krakowska 14, róg ul. Urszulańskiej ^
Powiatowy magazyn Krąjowej sprzedaży 

soli kamiennej
woleca usługi swoje P. T. Obywatelom ziemskim, Wielebnemu du­

chowieństwu, Kółkom rolniczym i sklepikom chrześcijańskim 
w sprzedaży soli tak w kmehaeh jsk I mielonej po najprzystępnięj- 
acyeh cenach. — Przy wysyłce koleją daje wszelkie ułatwienia. —

Na żądanie daje informację o cenach. 927 1 12

W  m i e ś c i e :
I P ó łro cz n ie .....................3  złr. 3 5  ct.
I K wartalnie.....................1 9 3 5  „

(Od l  października także miesięcznie po 
koronie.)

K s p r o w i n c j i :
R o czn ie ..........................4  złr. 5 0  ct.
P ó łro czn ie .....................3  „ 5 0  „
Kwartalnie-.....................1 „ 4 0  „
(Od 1 października także miesięcznie po 

koronie i 3 0  hal.)

Rocznie 
Półrocznie 
Kwartalnie

Z a  g r a n i c ą :
5  złr. 5 0  ct.
3  . -  I 1 , 7 0

/ Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenumeraty o ile możności naj­
później do połowy czerwca do Administracji Waweiu i Głosu Iłarodu Kraków, Garbarska 7.

N A  „ P A M I Ą T K Ę  i-szej K O M U N I I "  o„, „B1 E K Z  MO W A N I A "
najrozmaitsze obrazki, medaliki i książeczki do nabożeństwa, poleca:

Specjalny skład artykułów treści religijnej K. Zajączkowskiego, Kraków, pl. Marjacki 8.
Tamże: dla amatorów kilkadziesiąt rycin, sztychów i obrazów po śp. Michale Stachowiczu (drugim Matejce swojego czasu).

Właścicielka i wydawczyni: jJćzeta,Bogoszowa.
1461

Redaktor odpowiedzialny:̂  ludwik (Batman. W  drukarni W. Korneckiego w Kraków i


